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Kainowa zbrodnia
Wojna nie buduje; wojna niszczy i de­

moralizuje.
Niechaj przeklęty będzie faszyzm, któ­

ry podpalił świat i ściągnął na ludzkość 
bezmiar klęsk i cierpień i ciągle jeszcze 
rodzi zbrodnie.

Przerażająco często notuje prasa pol­
ska zbrodnie Kainowe, wołające o pomstę 
do nieba: morderstwa bratobójcze, Są 
one dziełem reakcji faszystowskiej.

W ostatnich tygodniach zamordowano 
kilku działaczy robotniczych i chłopskich, 
ludzi na wskroś ideowych i uczciwych. Za­
mordowano ich za to, że walczyli o po­
stęp, o demokrację, o prawa robotników, 
o ziemię dla chłopów, o lepsze warunki 
bytu dla ludu polskiego.

Kim nie wstrząsnęła nieprawdopodobna 
a jednak, niestety, prawdziwa wiadomość 
o strasznej zbrodni w powiecie sokołow­
skim, gdzie podstępnie zamordowano 10, 
a zraniono 16 żołnierzy i oficerów Woj­
ska Polskiego! Żołnierze ci ńie spodzie­
wali się żadnego napadu. Jechali prze­
cież.dopomóc w żniwach, aby nic zabra­
kło chleba w Polsce. Jechali na żniwa 
ochoczo z wesołą piosenką i pewnie żad­
nemu z nich nie przyszło na myśl, że tę 
swoją gotowość do zbożnej pracy może 
przypłacić życiem. Nie przeczuwali, żel 
w lesie czai się śmierć. Jakże mogli przy­
puszczać, 7os — jadąc na żniwa — zostaną 
podstępnie zaatakowani i zamordowani...

To trzeba zapamiętać: dnia 8 sierpnia 
w pobliżu wsi Sikorki w powiecie soko­
łowskim zamordowani zostali przez kai- 
nowych zbrodniarzy dzielni żołnierze pol­
scy, którzy walczyli o wolność narodu poi- 

• skiego, którzy krwawili się w ciężkiej wal­
ce z niemieckim najeźdźcą, kawalerowie 
krzyża walecznych i ,,virtuti militari”! 
Wyszli żywi, jeno z ranami, z wielkiego 
boju o .wolność Polski, aby w czasie po­
koju, podczas akcji żniwnej, zginąć z rę­
ki Kainów. -

Jak wytłumaczy reakcja tę zbrodnię? 
Co może ona powiedzieć na uniewinnienie 
band, mordujących żołnierzy polskich — 
dzielnych synów ludu polskiego?

To nieprawda, że „usuwa się" tylko 
. szkodników. Tych reakcja pozostawia w 

spokoju, a nawet posługuje się nimi w swej 
walce z demokracją. Natomiast morduje 
się ludzi ideowych — nieraz za samą chęć 
pracy dla narodu. Oto jeden z licznych
dowodów:

Mjr Wir-Czerwiński był dowódcą od­
działów partyzanckich.. Walczył dzielnie 
z Niemcami. Po wojnie — obałamucony 
przez reakcję — pozostał w lesie, prowa­
dził akcję dywersyjną. Ale wreszcie zro­
zumiał, że w ten sposób nie służy, lecz 
szkodzi Polsce, I wyszedł z lasu, aby wraz 
z całym narodeńi tworzyć leosze jutro 
Polski. Dla NSZ była to „zdrada". Dziel­
nego żołnierza i gorącego patriotę zamor­
dowano. Jeszcze jedna zbrodnia Kainowa 
okryła hańbą reakcję.

Dość, już dość! Trzeba wreszcie poło­
żyć kres Kainowym zbrodniom. J. Z.

Dostojni goście w Poznaniu
Przylecieli premier Morawski, wicepremier Gomółka, zast nacz. dowódcy gen. Spychalski i gen. Korczye

Po ukończeniu ceremonii powitalnej, w cza­
sie której przybyłym wręczono bukiety kwia-

Stolica Wielkopolski święciła w dniu wczo-1 zapowiedź wizyty jedynie wicepremiera Go- 
rajszym dzień wyjątkowo uroczysty. Obchód, mółki, toteż przybycie Premiera jak również
święta 2-giej Armii Polskiej uświetnili swą 
obecnością dostojni goście z Warszawy, w 
osobach: premiera Rządu Jedności Narodo­
wej ob. Osóbki-Morawskiego, pierwszego wi­
cepremiera ob. Władysława Gomółki, zast. 
Dowódcy Naczelnego gen, brygady Spychal­
skiego i szefa sztabu W. P. gen. dywizji Kor- 
czyca — którzy przybyli krótko przed go­
dziną 9-tą rano samolotem z Warszawy.

W sobotę wieczorem nadeszła z Warszawy

generałów Spychalskiego i Korczyca było 
radosną niespodzianką i wywołało olbrzymi 
entuzjazm na lotnisku w Ławicy.

Dostojnych gości witali przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych z ob. woje­
wodą poznańskim dr. Widy-Wirskim, dowód­
cą 2-giej armii gen. Świerczewskim i dowódcą 
O. -W, poznańskiego gen. /Nieniewskim na 
czele, jak również delegacji partyj, związków 
zawodowych i organizacyj społecznych.

tów, przeszli oni przed frontem kompariii ho­
norowej W. P. i pocztów sztandarowych par­
tyj, organizacyj oraz związków zawodowych.

Wśród ciągłych okrzyków wnoszo­
nych na ich cześć — dostojni goście wraz 
z oczekującymi ich delegacjami — zajęli 
miejsca w samochodach i odjechali w kierun­
ku miasta, by wziąć udział w odbywających 
się uroczystościach święta 2-giej Armii.

V

Naród i Wojsko
Wspaniałe święto 2-giej Armii w Poznaniu

Poznań wolny przeżył znowu jeden wielki 
dzień. Dniem tym była pierwsza rocznica po­
wstania 2-giej Armii, tej armii, co czynami 
swych bohaterskich żołnierzy wykuła Polsce 
granice nad Nisą, a serdeczną ich krtvią zro­
siła ziemię po Bautzen, Kamenz i Łabę, wresz­

cie ziemię bratniego narodu czeskiego. Czyny 
tego żołnierza czcił Poznań w dniu wczoraj­
szym. Wielkość ich podkreślił Rząd Jedność. 
Narodowej, z ramienia którego przybyli do 
Poznania: najwyżsi jego przedstawiciele 
z premierem Osóbką-Morawskim na czele.

Pod opieką Patronki Polaków
Uroczystości związane z rocznicą, rozpoczęły 

się o godz. tO-tej mszą św. połową na pl. Wol­
ności, przy współudziale władz wojskowych pol­
skich i radzieckich oraz władz administracyjnych.

Na placu stanęła w -ąwartych szeregach część 
oddziałów 2-giej Armii. Nie wszyscy żołnierze 
mogli uczestniczyć w urbężysióściKch. Część ich 
pełni straż na naszych rubieżach zachodnich, albo 
pomaga kończyć żniwa, pracą swych rąk pomna­
żając' dobro gospodarcze Polski. Za szeregami 
wojska skupiło się tłumnie społeczeństwo poznań­
skie, słuchając w skupieniu mszy św.

Po mszy św. dziekan 2-giej Armii ks. mjr. Że­
browski w krótkim przemówieniu przypomniał 
czyny,bojowe żołnierza 2-giej Armii. Kapłan pod­
kreślił szczytną ofiarę żołnierza, co choć zadaje 
śmierć wrogom sam ofiarnie ginie dla sprawy, co 
choć przelewa wrażą krew, sam i własnej n:e 
szczędzi. Tych żołnierzy dzielnych, a zarazem peł­
nych poświęcenia dla swej Ojczyzny, polecił ks.

dziekan opiece Patronki Polaków Jasnogórskiej 
Pani. ,

Akademia w Teatrze Wielkim
Akademia, jaka odbyła się w południe w wy­

pełnionym po brzegi wojskiem i ludnością cywilną 
Teatrze Wielkim/była głównym, momentem uro­
czystości. Rozpoczęła ją orkiestra odegraniem po­
loneza A-dur Szopena. Scena ozdobiona olbrzy­
mim białym orłem oraz napisem: „Polska Partia 
Robotnicza wita bohaterską Armię Polską", dalej 
las sztandarów, które skupiono na tle dekoracji, 
sprawiały imponujące wrażenie. Przy stole prezy­
dialnym zasiedli członkowie Rządu Jedności Na­
rodowej, przedstawiciele dowódcy W- P., repre­
zentanci Armii Radzieckiej oraz władz admini­
stracyjnych.

Pierwsze przemówienie wygłosił premier Osóbka- 
Morawski. Przemówienie ob. Premiera w streszcze­
niu, przedstawia się następująco:

Dźwigamy się do lepszego życia
Z radością i przyjemnością przyjechaliśmy na ! biegną dzisiaj do 2-giej Armii, htóra poszła w bo; 

wasze święto, by przywieźć Wam pozdrowienia niemal prawie po sformowaniu- Żołnierz t?j Ar- 
Rządu. 1-sza rocznica założenia 2-giej Armii

te granice na Nisie, jak żołnierz 1-szej Armii na 
Ódrze (oklaski). Gdyby nie ich wkład w dzieło 
walk o wolność, nie byłoby lekko uzyskać uznanie 
granic.

Dobre walory przekuć Ba wartości
Polska ma dzielnych synów- My Polacy jesteś­

my narodem, który swą długotrwałością przewyż­
sza wiele innych1. Polak jest pracowity, lecz rów­
nocześnie Polak i Polska są biednymi. Cały Na­
ród Polski cechuje wysoki patriotyzm. Jesteśmy 
dalej walecznym narodem. — co żołnierz nasz wy­
kazał, — a częściej od innych narodów ponosimy 
klęski- Uświadamiamy sobie te prawdy, po to, aby 
dobre walory przekuć na wartości, a wartości na 
sile narodu.

Dziś Polska odradza się. Stawiamy fundamen- 
ty. Silę naszą musimy oprzeć na pracy każdego 
obywatela. Na włączone do Macierzy ziemie trze­
ba wysiać setki i dziesiątki tysięcy ludzi fa­
chowców.

Polska nie wychowała takich ludzi w okresie 
poprzedniej niepodległości. Przed Rządem i przed 
nowymi ludźmi stoi -adanie wychowania narodu.

Z nową Polską odrodził się nowy żołnierz. Ar­
mia dzisiejsza jest innym wojskiem. Wojsko za­
czyna być czynnikiem świadomym, a nie mecha­
nicznym. Oficer staje się nie tylko fachowcem 
wojskowym, ale i wychowawcą społecznym- Z woj­
ska wychodzą społecznicy i obywatele.

Prócz żołnierza wychowujemy społeczeństwo 
świadome celów i człowieka świadomego zadań. 
W nowej Polsce będą mieli dostęp do stanowisk 
synowie robotników i chłopów, którym życie dało 
wysoki cenzus społeczny. O tę Polskę walczymy 
jeszcze dzisiaj i walczyć będziemy jeszcze długo.

Turcja ratyfikowała 
statut Narodów Zjednoczonych

Londyn, 19. 8. (Polpreśs). — Agencja Reu­
tera donosi, że parlament turecki powziął jed­
nomyślnie uchwalę ratyfikacji statutu organi­
zacji narodów zjednoczonych.

Rozpoczęcie procesów przeciw 
zbrodniarzom wojennym w Norwegii

Londyn, 19. 8. (BBC). — Jutro staje przed 
trybunałem wojskowym w Oslo Quisling, oska­
rżony o zdradę stanu i zabójstwa obywateli 
norweskich. Równocześnie stanie przed trybu­
nałem pik. J. Peiper, eks-adjutant Himmlera, 
mający na sumieniu życie 100 jeńców amery­
kańskich, stacjonowanych w Malmody.

Przyszła Olimpiada
Nowy Jork, 19. 8. (Polpress). — W przy­

szłym tygodniu odbędzie się w Londynie ze­
branie Międzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego, na którym oznaczy się czas i miejsce 
najbliższej olimpiady.

zdawałoby się — nie jest ważnym wydarzeniem, 
ale w czasach, kiedy miesiące, a nawet tygodnie, 
decydują o naszych przemianach, znaczy wiele. 
Jeszcze rok temu kraj nasz żył w ciężkiej niewoli 
niemieckiej, a wielu Polaków było rozproszonych 
po całym śuńecie.

Jeszcze kilka lat temu były przedh-nami czarne 
perspektywy. Skończył się koszmar niewoli i wróg 
został zdruzgotany, Niemców czeka długa i twar­
da okupacja, jako zapłata za wszystkie cierpienia 
zadane ludzkości. Potrzebna jest ta zapłata i ta 
nauka, by Niemcom odechciało się sięgać po cudze 
ziemie i szerzyć dzikie barbarzyństwo- Polska 
przeżywała najbardziej ciężko okres okupacji. 
Kto umie patrzeć, ten może śmiało powiedzieć, że 
dzisiaj dźwigamy się do lepszego życia. Uzyskaną 
niepodległość będziemy mieć nie na 15 czy 20 lat. 
Należy się Polsce niepodległość na wieki. Buduje 
się Polska w nowych granicach opartych na Odrze, 
Nisie i Bałtyku- Dzięki stanowisku Narodów 
Sprzymierzonych, a zwłaszcza Związku Radzie­
ckiego, Polska uzyskała podstawę, która stanie 
się źródłem naszej siły. Od nas zależy, aby zie- 
mie\ odzyskane zagospodarować. Będziemy krajem 
w nowych granicach, który nie będzie miał zagad­
nień mniejszości narodowych. W nowej Polsce 
starczy chleba dla wszystkich Polaków w krain, 
jak i dla tych, co jeszcze znajdują się na obczyź­
nie. Tych Polaków musimy wezwać do powrotu.

Polska z czynów i krwi żołnierza
JV dziele wyzwolenia naszego kraju i przywró­

cenia mu właściwego miejsca w rodzinie wolnych 
narodów, poważną rolę odegrało Wojsko Polskie. 
Żołnierz polski choć pokonany w 1139 r. bił się 
dzielnie za wyjątkiem może jednostek, należących 
do najwyższego dowództwa. Szara masa i niżsi 
oficerowie bili się i nie shańbili honoru Polski, 
ani w 39 r., ani w czasach okupacji. Podczas oku­
pacji wielką rolę odegrało Wojsko Polskie utwo­
rzone na emigracji. To, że ono biło się, miało zna­
czenie moralne i polityczne. Jesteśmy wyzwoleni 
bowiem także siłami narodu polskiego. I choć wy­
siłek nasz pod względem siły jest mikroskopijny, 
— wobec olbrzymiej siły Armii Radzieckiej, — ale 
niemniej został on dokonany i zyskał uznanie. 

Kiedy mówię o Wojsku Polskim, myśli moje

rbii zda! egzamin bijać się dzielnie z wrogiem po 
sforsowaniu Nisy. 2-ga Armia poniosła krwawe 
ofiary, ale nic nie ma bez ofiar i bez tych ofiar 
nie byłoby zwycięstwa. Gen. broni Świerczewski 
stojący na czele Armii bijącej się tak dzielnie, to 
człowiek, który md za sobą legendę jeszcze z cza­
sów walk o wolność Hiszpanii. Dziś czcimy żoł­
nierza polskiego i jego bohaterstwo — bohaterstwo 
Armii, która bita się tak dzielnie. Pózwólcie, że 
po tych krótkich słowach wzniosę okrzyk: Niech 
żyje -waleczna Armia Polska! Niech żyje sojusz­
nicza bohaterska Armia Radziecka! Niech żyje 
Polska!

Historia pisana krwią
Przemówił następnie wicepremier Władysław 

Gomółka. Przemówienie wicehremiera podajemy 
w streszczeniu:

2-ga Armia Polska wraz z całym Narodem prze­
szła wielki szmat drogi. Kiedy wspomnę, jak na 
ziemi lubelskiej P. K. W. N. ogłosi! dekret mobi­
lizacyjny, aby razem z Armią Czerwoną wyzwo­
lić resztę Polski, muszę wskazdć na dabre i złe 
strony,, jakie w ówczesnym okresie istniały. Przez 
ziemie polskie toczył się wówczas walec wojny. 
Naród Polski cierpiał przez wiele lat i stąd zda­
wałoby się, że gdy władza wezwała obywateli 
w szeregi, nie powJhno być żadnego, który by się 
od tego obowiązku uchylił. Poszli najlepsi syno­
wie Ojczyzny, poszli żołnierze z Armii Ludowej, 
Batalionów Chłopskich i część żołnierzy z Armii 
Krajowej- 2-ga Armia skupia więc w sobie wszy­
stkie bohaterskie tradycje z 39 r. i walki wyzwo­
leńczej.

Jest ona pierwszą armią sformowaną na zie­
miach Polski. Ci ludzie, co tworzyli jej szeregi 
ęisałi historię nie słowem, lecz własną krwią.

Jednak nie wszyscy poszli do szeregów. Nie jest 
przyjemnie mówić tę prawdę. Nie poszli ci, któ­
rych oszukała garstka zaprzańców, stawiających 
wyżej własny interes ponad interes Polski. Ci za­
przańcy złamali życie wielu Polaków. Wielu żoł­
nierzy i oficerów z A. K. poszło jednak do szere­
gów 2-giej Armii. Oni to z całym narodem roz­
nieśli sławę Wojska Polskiego wśród innych na­
rodów.

Jeżeli mówimy, że Rząd uzyskał uznanie granit 
na konferencji poczdamskiej, to zasługa u> tym 
również żołnierza 2-giej Armii, gdyż on zakreślił

Nie wstydzimy się prawdy
Mamy dziś trudności wypływające z działalno­

ści torogóju) Z.S.R.R. Siłę nasząimusimy opierać na 
sile naszych przyjaciół. Naród Radziecki nam jako 
Polsce i narodowi przyniósł wiele dobra. Nie za­
pomnimy i historia nie zapomni, że dzięki zwy­
cięstwa Armii Czerwonej Naród Polski został wy­
zwolony (oklaski). Żołnierze 1 i 2-giej Armii ce­
mentowali braterstwo ze Związkiem Radzieckim. 
Faktu przyjaźni naszej nie potrafią przekreślić 
jednostki zdemoralizowane, jednosiki słabe na­
leżące do Armii Czerwonej. Nie możemy na drob­
nych i dokuczliwych faktach'opierać naszego sto­
sunku do Związku Radzieckiego. Pamiętać musi­
my, że gdyby nie Armia Czerwona) nie bylibyśmy 
narodem wolnym.

Na drobnych faktach buduje dziś reakcja, która 
podobnie nie chce. aby wróci! do Polski żołnierz 
znajdująpy się poza granicami kraju. Ci, którzy 
mają pełne usta frazesów agitują, aby flota polska 
nie wróciła do kraju- Dzięki ich agitacji stanęli 
u szczytu hańby ci, co za kitka szylingów czy do­
larów zaprzedali swoją duszę, by nie służyć na­
rodowi.

Tak wygląda prawda i my jako Rząd nie wsty­
dzimy się jej powiedzieć. Nie wstydzimy się, gdy 
nam mówią prawdę i my również będziemy mówić 
prawdę bez względu na to, czy ta się komu podoba, 
czy nie.

imieniu Rządu i z upoważnienia prezydenta 
Bieruta, składam podziękowanie wsĄ’srkim twór­
com wojska polskiego, a szczególnie gen'. Świer­
czewskiemu. bo choć był poza krajem pozostawił 
tu polskie serce, dalej oficerom, którzy uczyli żoł­
nierza, oficerom poł.-wych., oficerom Armii Czer­
wonej, którzy uczyli tego co sami umieli i tej 
wielkiej bezimiennej masie, co poszła w bój ofiar­
nie i zdecydowanie. 2-giej Armii życzę, by pielę­
gnowała swoje najchłubniejsze tradycje bojowe, 
braterstwo broni z Armią Czerwoną, tradycję bu­
dowy Demokratycznej Polski. Niech z Armią 
współdziała całe społeczeństwo, szczególnie ziem 
zachodnich i miasta Poznania, niech udziela po­
mocy w tworzeniu siły, która będzie strażą praw 
Rzeczypospolitej.

Dalszy ciąg sprawozdania w numerze jutrzej­
szym. •
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Oświadczenie Premiera Osóbki-Morawskiego
w sprawie granicy radziecRo-polsRiej

W związku z podpisaniem w dniu 16 sierpnia 
umowy o radziecko-polskiej granicy i- porozumie­
niu między rządem ZSRR a rządem Polski w 
sprawie odszkodowania za straty, zadane przez 
niemiecką okupację, premier Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej, Ob. E. Osóbka-Morawski 
złożył przedstawicielowi TASS następujące 
oświadczenie:

„Dopiero co podpisana umowa o polsko-ra­
dzieckiej granicy posiada dla naszych narodów 
olbrzymie znaczenie historyczne, ponieważ umo­
wa ta uregulowała w sposób radykalny nie tylko 
sprawę granicy, która w ciągu setek lat była przy­
czyną nienawiści i walk, lecz również założyła 
trwały fundament przyjaźni, dpbrych stosunków 
sąsiedzkich i braterskiego współżycia między na­
szymi narodami.

Poloka Jagiellonów, wysunięta na czołowe po­
zycje niemieckiego parcia na wschód, nie mogąc 
o swofch własnych silach powstrzymać tego na- 
poru, poszła po niesłusznej drodze poszukiwania 
kompensacji na wschodzie, zamiast tego, aby, za 
przykładem Grunwaldu, zorganizować wspólny 
opór wszystkich narodów słowiańskich przeciw­
ko agresji niemieckiej.

Ten wielki błąd polityczny wyrządził wielką 
szkodę narodom słowiańskim. Zemścił się on 
okrutnie przede wszystkim na samej Polsce, któ­
ra nie tylko utraciła swoje pozycje potężnego 
państwa w Europie i najbogatsze swoje terytoria 

, na zachodzie, tej kolebce państwowości polskiej, 
a miliony'Polaków tych ziem zakuła w kajdany 
niewoli niemieckiej i skazała na zagładę i wyna­
rodowienie, lecz również wkrótce utraciła swoją
niezależność narodową.

Naród polski, który tak wiele ucierpiał w wy­
niku straty swojej niepodległości, który ceni tę 
niepodległość ponad wszystko, nigdy nie był i nie 
może być przeciwnikiem niezależności, Ukraiń­
ców, Białorusinów lub* Litwinów, i obecnie, gdy 
dzięki wytyczeniu naszej nowej granicy zostało 
urzeczywistnione całkowite zjednoczenie tychna- 
rodów, — naród polski życzy im z głębi serca, 
by w całej pełni korzystali z wolności i niezależ­
ności narodowej, ‘

Umowa o nowych, lepszych i trwałych grani­
cach między naszymi narodami, zawarta w atmo­
sferze zgody i przyjaźni, oraz porozumienie w 
sprawie wymiany i przesiedlenia ludności jako 
też pakt o przyjaźni, wzajemnej pomocy i powo­
jennej współpracy między Polską a ZSRR sta­
nowi granitowy fundament naszego wspólnego 
bezpieczeństwa i rozwoju pokojowego, stanowi 
rękojmię szczęścia naszych narodów.

Dla nas ta umowa o granicy posiada jeszcze 
szczególne i wyjątkowo ważne znaczenie. Jest 
ona ściśle organicznie związana z naszymi za­
chodnimi rubieżami, które całkowicie przywró­
ciliśmy w granicach historycznyćh nadNisą/Odrą 
i Bałtykiem dzięki temu, że faszystowskie Niem-

Narodewe dziękczynienie.Wielkiej 
Brytanii w Londynie i Berlinie

Londyn, 19, 8. (BBC). — W niedzielę po 
południu odbyły się we wszystkich kaplicach, 
kościołach i katedrach Wielkiej Brytanii nabo­
żeństwa dziękczynne wszystkich wyznań, w któ­
rych naród angielski dziękował uroczyście Bogu 
za szczęśliwe zakończenie wojny. W nabożeństwie 
solennym ,w katedrze św. Pawia obok pary kró­
lewskiej i księżniczek, których przyjazd poprze­
dziła fanfara . trębaczy ■ królewskich — wzięli 
udział premier Attlee, premier czasu wojny Chur­
chill, dowódcy sil zbrojnych i członkowie kor­
pusu dyplomatycznego. Po przybyciu pary kró­
lewskiej'zebrani odśpiewali hymn kościelny, po 
czym odbyły się modlitwy dziękczynne do Boga. 
Pryręas Anglii — arcybiskup Canterbury wygłosił 
podniosłe kazanie, a mszę św. pontyfikalną od­
prawił arcybiskup Westminsteru. Wśród zebra­
nych były liczne mundury katolików z całej 
Europy, którzy odśpiewali wspólnie Kyrie elejson, 
a następnie uroczyste „Te Deum“. Równocześnie 
w City Londynu odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo dziękczynne w Wielkiej Synagodze, a w Ber­
linie podczas mszy marsz. Montgomery odczy­
tał według zwyczaju polowego Lekcję ze Starego 
Testamentu. Zebrani żołnierze brytyjscy na na­
bożeństwie wspomnielj poległych kolegów, a pa-

• mujące milczenie przerwał dopiero hejnał trąb.

cy zostały rozgromione przez Armię Czerwoną 
i armie Sprzymierzonych, oraz dzięki życzliwemu 
ustosunkowaniu państw sprzymierzonych, szcze­
gólnie zaś dzięki stanowisku ZSRR.
. Pomoc i wysiłki Generalissimusa Stalina, Ko­
misarza Molotowa i rządu ZSRR w sprawie przy­
wrócenia Polsce wszystkich jej dawnych ziem na 
zachodzie usuwają na zawsze drażliwe momenty, 
które powstają w świadomości Polaków w zwią­
zku z utratą ziem wschodnich i zobowiązują ich 
do tego, by byli zawsze wdzięczni za tę wielką 
i nieocenioną pomoc, dzięki której stało się moż­
liwe przywrócenie, wielkiej i silnej Polaki.

Umowa o nowej polsko-radzieckiej granicy 
i przyjazne stosunki między naszymi narodami

Wstępne rozmowy w Manili
Londyn, 19. 8. (BBC). — E?e kwatery 

gen. Mac Arthura przybyła delegacja na wy­
spę Ije (na zachód od Okinewy) w dwóch samo­
lotach pomalowanych na bisło z zielonymi 
krzyżami. Delegaci japońecy udades się nie­
zwłocznie do Manili, gdzie nastąpi kontrola 
pełnomocnictw i wymiana wstrukcyj.

W dalszym ciągu napływają wiadomości o 
kapitulacji oddziałów japońskich. Generalissi­
mus Czang-Kai-Szek podał do wiadomości, że 
oddziały operujące w Chinach Środkowych 
winny się poddać I armii duńskiej w Kantonie. 
W Charbinie będą przyjęci delegaci japońscy 
skąd udadzą się do kwatery marsz. Wasilew­
skiego, głównodowodzącego wojskami radziec­
kimi. Liczba kapitulujących oddziałów zwiększa 
się z godziny na godzinę.

Londyn, 19. 8. (Btię). — W Manili odbyły 
się wstępne rozmowy między delegatami japoń­
skimi a komisją sojuszniczą. Podczas tych roz­
mów głównodowodzący gen. Mac Arthur byl nie­
obecny. Parlamentariuszom japońskim nie pozwo­
lono zachować szabęl i pistoletów— mimo iż o to 
prosili. Amerykański samolot wiozący parlamen- 
tariuszy z wyspy Ije przybył przed godz. 10-tą do 
Manili, gdzie oczekiwał gości jeden z pułkowni­
ków amerykańskich w gronie swej świty. Pier­
wszy wysiadł z samolotu najstarszy generał dele­
gacji japońskiej, wyciągając rękę do pułkownika 
amerykańskiego, który gest ten zignorował. De­
legacja rosyjska jeszcze nie przybyła do Manili. 
Podczas pierwszego historycznego Spotkania 
między Japonią i Stanami Zjednoczonymi od 
chwili kapitulacji Japonii obecnych było 100 ko­
respondentów zagranicznych, którzy przybyli z 
najodleglejszych stron, nie zrażeni trudami da­
lekiej podróży.

Depesze hołdownicze zjazdu 
wychodźtwa polskiego we Francji

Do prezydenta Bieruta
Paryż, (Polpress). Drugi zjazd wychodźtwa 

polskiego we Francji przesiał na ręce prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej ob. Bolesława Bieruta 
telegram, w którym m. in. czytamy:

„Obywatelu Prezydencie!
Polacy wę Francji, szczęśliwi z utworzenia 

Rządu Jedności Narodowej, ze szczególną 
wdzięcznością powitali fakt zjednoczenia demo­
kratycznych działaczy polskich, zjednoczenia 
dokonanego bez interwencji zagranicznej, widząc 
w powstaniu Rządu Jedności Narodowej zwy­
cięstwo linii politycznej, wytkniętej rok temu 
przez PKWN w Lublinie.

Naród polski,' a wraz z nim wychodztwo we 
Francji, nie zapomni, że ten fakt, który podkreśli! 
suwerenność naszej Ojczyzny, zawdzięcza Wa­
szej, Obywatelu Prezydencie, inicjatywie. Nie 
ma i nie może być dwóch obozów polskich we 
Francji. Tak jak w Polsce jest tylko jeden de­
mokratyczny front narodowy. Tylko garstka, 
skompromitowanych do cna agentów sanacji po­
zostanie poza nawiasem społecznego życia wy­
chodźtwa. Zjednoczeni wrócimy nadono pojed

otwierają również nową kartę w historii Polski 
i w polskiej polity.ee zagranicznej, która kieruje 
państwo na drogę realną i naturalną.

Sprawiedliwe i słuszne wytyczenie granic, wie­
czna przyjaźń i pomoc wzajemna wszystkich na­
rodów słowiańskich nie tylko gwarantują szczę­
śliwy rozwój i istnienie tych narodów, lecz są 
również rękojmią pokoju w Europie.

Niech żyje bratnia przyjaźń między wszystki­
mi narodami słowiańskimi!

Niech żyje historyczny pozytywny przełom 
w stosunkach polsko-radzieckich — rękojmia nie­
zależności i pc-tęgi Polski, rękojmia całkowitego 
bezpieczeństwa w obliczu ■ imperialistycznych 
i agresywnych Niemiec!"

Nowy premier japoński wygłosił dłuższe prze­
mówienie w parlamencie. W archipelagu wysp 
Salomona kapitulowało 20 000 żołnierzy japoń­
skich, na Nowej Gwinei '8 000 żołnierzy, na Lu- 
zonie 2 generałów japońskich wszczęło pertrak­
tacje. W Mandżurii wyjechała delegacja japoń­
ska z Charbina do kwatery marsz. Wasilewskiego. 
W specjalnym memorandum ogłoszono stałe po­
gotowie baz lotniczych amerykańskich i tworze­
nie nowych na Dalekim Wschodzie. - '

Japończycy
pogodzili się z kapitulacją

Tokio, 19. 8. (Reuter). — Rozgłośnia tokij­
ska podaje, że naród japoński wykazuje małą 
reakcję na ogłoszoną kapitulację. Wiadomość 
o przegranej wojnie przyjęta została przez Ja­
pończyków wprawdzie z bólem serca, ale bez 
niezadowolenia. Naród uzńaje konieczność de­
cyzji, powziętej przez cesarza Hirohito.

\ Straty morskie Japou.il
Waszyngton, 19. 8. (United Press). — Z 

ogłoszonego ostatnio komunikatu o japońskich 
stratach morskich wynika, iż Japonia straciła 
w czasie wojny ponad 300 okrętów wojennych, 
w tym 10 pancerników, 15 lotniskowców i 56 
krążowników. Straty w tonażu statków han­
dlowych obejmują ponad 6 milionów tón brutto.

Nankin ponownie stolicę Chin
Czung-King, 19. 8. (Reuter). — Z tymczaso­

wej stolicy Chin donoszą, iż z chwilą wy­
cofania się wojsk japońskich, chińskie' władze 
państwowe przeniosą się do, Nankinu, który 
będzie odtąd ponownie stolicą państwa.

nanej Ojczyzny. Zjednoczeni będziemy budować 
jej wielkość.

Niech żyje Rząd Jedności Narodowej!
Niech żyje prezydent Bierut — szermierz jed­

ności i suwerenności Narodu Polskiego!"

Bo Naczelnego Dowódcy W. P. 
Marszałka Boli - Żymierskiego

Zjazd wychodźtwa polskiego przesłał rów­
nież telegram z wyrazami hołdu dó Naczelnego 
Dowódcy W. P. marszałka Roli-Żymierskiego, 
zawiadamiając o oddaniu pód jego komendę pol­
skich oddziałów we Francji. W depeszy czytamy:

„Drugi zjazd emigracji polskiej we Francji 
składa hołd bohaterskiemu Wojsku Polskiemu 
i jego Naczelnemu Wodzowi.

Obywatelu Marszalku, oddajemy pod rozkazy 
Pana nasze ukochane emigracyjne wojsko, które 
jakó p"elny batalion wraz ze swym komendantem, 

■za zgodą władz francuskich, staje się częścią or­
ganiczną Wielkiej, okrytej chwałą Armii Polskiej.

Cześć Wodzowi \yojska Polskiego, cześć jego 
żołnierzom!" ■ •

Satyra aktualna

On też no wydaniu
(Franco postanowił wydać Degrełle'* _  fc. przy­

wódcę belgijskich faszystów — z praey)
On gotów wszystkich wydać 
czarno-brunatnych drani, 
by świat zapomniat o tym, 
że Franco też na wydania.

Tadeusz Fahgrai

Wydanie Leona Begrelle’a
, L o n d y n, 19. 8. (BBC). — Rząd gen. Franco 
postanowił wydać przywódcę rexistów belgij­
skich, Leona Degrellea, rządowi belgijskiemu.

Portugalia
nie uznaje suwerenności Japonii

Londyn, 19. 8. (Polpress). Sprawozdawca 
Reutera donosi z Lizbony, że na zebraniu 'ga­
binetu portugalskiego, zadecydowano, -iż dla 
Portugalii Japonia przestała istnieć jako pań­
stw© suwerenne, tak jak Niemcy. — Kapitały 
japońskie zostaną zablokowane i własność rządu 
japońskiego będzie zabezpieczona przez pań­
stwo w oczekiwaniu dyspozycji narodów zje­
dnoczonych.

Dymisja rzędu chińskiego
Nankin, 19. 8. (AFP). — Rząd chiński po­

dał się dó dymisji. W kołach zbliżonych do 
dotychczasowego rządu twierdzą, iż rozwiązał 
się on dlatego, ponieważ zadanie jego wskutek 
zwycięstwa nad Japonią zostało już spełnione. W 
odnośnej deklaracji rząd komunikuje, iż spe­
cjalnie utworzony komitet będzie dbał o utrzy­
manie porządku i bezpieczeństwa publicznego 
aż do czasu uformowania się nowego gabinetu.

Flota drogich pafistw 
do podziału między sojuszników 
Waszyngton, 19. 8. (BBC). — Delegat amery­

kański urzędujący w Moskwie w komisji repa- 
racyjnej oświadczył, że wszystkie statki han­
dlowe państw wrogich za, wyjątkiem statków 
żeglugi śródlądowej, uważane będą za zdobycz 
wojenną i zostaną przejęte przez zwycięskie 
narody. Stany Zjednoczone podzielą się zdoby­
tymi statkami wojennymi ze swoimi sojuszni­
kami. , fź

, Zbiry MSZ mordują za chęć
pracy dla narodu

Końskie (Polpress). W dniu 12 sierpnia hr. 
został zamordowany w Konskiem przez zbirów 
spod znaku NSZ mjr oddziałów partyzanckich 
Wir-Czerwiński, w wieku lat 32.

Zginął z rąk zbrodniczej reakcji dlatego, że 
wyszedł z lasu, że zrozumiał, iż nadszedł czas, 
aby przystąpić do odbudowy zniszczonej Oj­
czyzny, do ugruntowania demokracji i zdobytej 
krwią wolności.

Pogrzeb odbył się w dniu 14 sierpnia przy 
współudziale organizacyj politycznych, młodzie­
żowych i zawodowych. Na pogrzebie przemawiali: 
w imieniu władz poństwowych starosta ób. Woj- 
nowski, w imieniu organizacyj politycznych i za­
wodowych ob. Klusek i Lewandowski oraz w imie­
niu partyzantów jeden z kolegów zamordo­
wanego.

Wszyscy mówcy ostro napiętnowali haniebną 
rolę reakcji; podkreślając, że krew niewinnie zgła­
dzonego zmusza do złożenia uroczystej dekla­
racji, a nawet przysięgi,'że pomszczona być musi.

Społeczeństwo miasta i okolicy,w ilości 4 tys. 
osób dało dowód śwą manifestacją pogrzebową, 
że potępia zbrodniarzy, skrytobójców’ spod 
znaku NSZ.

Prace przy grobie
Nieznanego żołnierza w Warszawie

Warszawa, 19. 8. (Poipress). — Nareszcie 
'pomyślano o straszliwie zaniedbanym grobie 
Nieznanego Żołnierza. Obecnie 4 bataliony 
pracy rozpoczęły roboty porządkowe przy gro­
bie. Grób jest do tego stopnia zniszczony, że 
narazie będzie tylko Oczyszczony z gruzów 
tak, że w najbliższym czasie dostęp do płyty 
będzie otwarty dla publiczności. ,

Stanisław Nogaj

Sszess

Z pamiętników dziennikarza
Różnica z obozem w Dachau była dużą. Obóz 

w Dachau trwał już 7 lat. Miał murowane ce­
mentowe bloki, zadrzewione ulice, piękne traw­
niki, światło elektryczne, wodę bieżącą, nowo­
czesne ustępy, umywalnie. Bloki mieszkalne były 
urządzone wzorowo. Wszędzie łóżka, szafki, a 
w nich wszystko co potrzeba. Żołnierz w kosza­
rach nie miał takich wygód i nie ,był tak świet­
nie wyekwipowany we wszelaki sprzęt codzien­
nego użytku jak więzień w Dachau. Łóżka z po­
ścielą, w każdej szafce miska, talerz, łyżka, wi­
delec, nóż, kubek, ręcznik, ścierka, szczotki do 
rzeczy, szczotki do butów, mydło itp. Podobno 
później zmieniło się na gorsze, jednak więźnio­
wie, którzy przybyli do Dachau w kwietniu 1940 
roku, dostali pełne, przyzwoite wyekwipowanie. 
Nawet nam, więźniom trudno było nie docenić 
wzorowych porządków, jakie pod tym względem 
tam panowały.

W Gusen było okropnie. Obóz był w trakcie 
rozbudowy, nie ogrodzóny jeszcze murem ka­
miennym. Zwykły prowizoryczny płot z drutu 
kolczastego dzielił nas od wolności tyle tylko, 
że był pod prądem elektrycznym. Za ogrodze­
niem co 40 kroków krążyli S? mani.

Zapowiedziano nam, że do płotu nie wolno się 
zbliżać. Kto podejdzie na odległość mniej wię­
cej 5 kroków, czyli przekroczy t. zw. linię de-

markacyjną wewnątrz obozu, zostanie zastrze­
lony.

Prowizoryczne dwie bramy* wiodące do obozu, 
ledwo trzymały się na zawiasach, wydawało się, 
że wiatr je lada chwila wywróci.

Wchodzić i wychodzić z obozu wolno było 
tylko przez jedną bramę, przy której stała mała, 
drewniana buda, tzw. „Schuhhaus".

W budzie tej urzędowali SSmwćy, zapisując, 
kto wszedł i kto wyszedł z obozu.

Strzegło nas także 6 drewnianych wież war­
towniczych.

Plac apelowy dopiero regulowano. Był to wów­
czas rodzaj wydeptanej łąki, na której gdzie­
niegdzie zieleniła się trawa. Północna część była 
uporządkowana i wyłożona kamieniami lub ce­
mentem, reszta pełna była wyboi, kup ziemi i ka­
mieni.

Na północnym krańcu placu apelowego stały 
kuchnie, obliczone'na przygotowanie potraw dla 
8.000 więźniów.

Ulic jeszcze nie było, tylko między blokami 
wiodły drogi gliniaste,, w okresie deszczu zamie­
niające się w olbrzymie kałuże błota, przez które 
jnusieli przechodzić więźniowie.

Baraki ustawione były w 4 rzędy po 8, 60 me­
trów długie i 8 metrów szerokie.

Zbudowane były na palach. Dostawaliśmy się 
do nich po 5 do 6 schodach. Robione były pro­
wizorycznie, z drzewa. Przez szczeliny hulał 
wiatr ze wszystkich stron. Duże szczeliny były 
i w podłogach urny.śnie rozszerzone, żeby przez 
nie ściekała woda. Pod barakiem było dużo 
miejsca, pale były bowiem 1 m do 1,20 m wy­
sokie.

Barak dzieli! się na dwie części, każda z od­
dzielnym wejściem. Pierwszą część nazywano

izbą A, drugą izbą B. W każdej izbie było miej-- 
sce dla 150 więźniów. Pod ścianami stos sienni­
ków, na dzień ułożone w formie łóżek i staran­
nie przykryte kocami, na noc rozkładane na ca­
łej podłodze w szeregi.

Każdy z więźniów otrzymał miskę i kubek 
porcelanowy, łyżkę* nóż, ręcznik, ścierkę i my­
dło* Na te przybory zrobione były specjalne 
półki na ścianach. Wykonywano je” nieoficjalnie, 
tzw. drogą „wewnętrznej organizacji". Każdy 
blokowy kradł gdzieś deski i gwoździe, zdobywał 
spośród robotników Stolarzy, starając się jak 
najprędzej uporządkować blok przez umieszcze­
nie owych półfek. Regulowanie należności robot­
ników, dostawców drzewa i gwoździ odbywało 
się naszym kosztem. „Potrącano nam" porcje 
margaryny i .sera, z obiadów część zupy.

Inaczej mieszkali „prominenci", tj. blokowi 
izbowi i pisarze. W każdej izbie oddzielono szaf­
kami obszerne miejsca, gdzie stały dwa, żelazne 
łóżka wojskowe, stół, stołki, wiadra itp. rzeczy.

Tam przechowywano wszelkie produkty i to­
wary, jakie przydzielano więźniom. Miejsca te 
nazywano „kapufami". Zwykłemu więźniowi 
wstęp do kapufów był surowo wzbroniony. W 
kapufie A mieszkali: blokowy i sztubowy, w ka- 
pufie B: szrajber i drugi sztubowy. Poza dygni­
tarzami wstęp do kapufów mieli „szwungowie". 
tzn. ich ordynasi, którzy czyścili im buty, ubfa- 
nia i obsługiwali „panów" bloku.

Plagą baraków były mrówki, które urządzały 
sobie stale promenady po podłogach i ścianach 
baraków, nie oszczędzając leżących na podło­
gach, znużonych więźniów. Dla blokowych, sztu- 
bo>vych mrówki były pomocą w wyszukaniu 
brudnych naczyń, misek, kubków i łyżek, do 
których się garnęły. ’ ’

Miejsca ustępowe były prowizoryczne, mieści­
ły się w ulicach pomiędzy barakami tak samo 
jak umywalnie. Każdy rząd bloków miał po dwa 
ustępy, zresztą* nie wystarczające. Prowizorium 
ustępowe istniało od maja do listopada 1940 r 
O pracę przy czyszczeniu tych przybytków do­
bijali się wszyscy. Było to lepsze miejsce robo­
cze, zapewniające spokój, a przede wszystkim 
znośne życie. Jednakże czasem i czyściciel ustę-z 
nów dobrze oberwał.

Rodzaj budynku otwartego z wszystkich stron, 
jednak z dachem ńad głową, nad zwykłym do­
łem kloacznym, oto .wszystko. Siedzenia tylko 
z belek, trzeba było ostrożnie, się zachować, by 
nie wpaść do dołu. Rozwydrzeni więźniowie 
niemieccy urządzali sobie często żarty, spycha­
jąc nieszczęsnych więźniów-Polaków do tych do­
łów’ kloacznych.

Czyszczenie dołów kloacznych należało do od­
działu karnego, złożonego przeważnie z Żydów, 
ci bowiem przymusowo'należeli do tych oddział 
tów. Nieczystości wynosili w beczkach daleko za 
obóz, wylewając je w specjalne doły. Dozorujący 
więźniowie, tzw. „kapo", a przede wszystkim 
SŚ-owcy, pilnujący pracy oddziału żydowskiego, 
wtrącali nieszczęśników wraz z beczkami do tych 
dołów. Wielu z nich znalazło w ten sposób śmierć. 
Wskutek takich żartów ginęli również i Polacy. 
Do dołów wrzuęenj zostali także Ludwik Giełda 
i Kazimierz Bobowski z Poznania, moi znajomi 
jeszcze1 z młodych lat i powstania ■ wielkopol­
skiego. Jednego i drugiego zrzucano z 7 metro­
wego nasypu do śmierdzącego dołu, napełnionego^ 
odchodami ludzkimi. Wydobyto ich wprawdzie' 
jeszcze przytomnych, lecz wskutek przejść 
wkrótce zmarli.

(Ci«3 dalszy hastąpi)
I

polity.ee
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O przyszłość krajobrazu doliny
Bogdanki

W związku z artykułem, ogłoszonym w „Głosie 
Wielkopolskim" z dnia 28 czerwca br., pt.: „Plan 
rozbudowy Poznania" wyłania się bardzo poważna 
i aktualna sprawa przyszłości zalesień doliny 
rzecaki Bogdanki, które pozostały jedyną dobrą 
pami»Aą po niemieckim okupancie. Łączy się ona 
ściś*e x zamierzonymi na przyszłość zalesieniami 
• eszcr« trzech innych pasów, zbiegających do na­
szło miasta promienisto ze wschodu, południa i 
zacbsda. 0 ile idea ta zdoła się ucieleśnić, Po­
zna* zyska nie tylko wielkie „płuca" zieleni, ale 
takie podniesie się niepomiernie estetyczny wy­
gląd najbliższego otoczenia miasta. Dlatego właśnie 
na?«4T dołożyć wszelkich starań, aby zachować i 
utrzymać w należytym stanie już istniejące zale­
sienia w dolinie Bogdanki.

Przed wo-jną czyniono próby zalesienia tych 
pizrznzystych obszarów, ale niestety nie bardzo się 
powdodly. Udało się to okupantowi, który mając 
setki robotników polskich wysilił się na to, aby 
zakładane zalesienia utrzymać. Powstał więc na 
przerirzeni 10 km długiej, od Sołacza aż do je- 
żiern Kierskiego zawiązek pięknego krajobrazu, 
który z biegiem czasu mógłby się rozwinąć w 
forn?ę dojrzałą tym piękniejszą, że w jej skład 
weheici jezioro Strzeszyńskie oraz drugie, 
sztKGJfflfe, powstałe blisko miasta wskutek spię­
trzeniawody Bogdanki. Należajo się spodziewać, 
że attaa ludność potrafi ocenić społeczne znacze­
nie tego pasa zieleni obramiającej jeziora i 
rzeczkę. Pomijając stronę estetyki krajobrazu naj­
bliższego otoczenia Poznania, trzeba zdać sobie 
sprawę a tego, że dzisiejsze młodniki leśne po kil­
kudziesięciu latach staną się poważnym lasem 
użytkowym, że już obecnie, utrwaliły swymi korze­
niami lotne piachy, że utrzymują w pewnym, cho­
ciaż jeszcze nie wysokim stopniu wilgotność bez­
pośrednio do nich przyległych jwarstw powietrza, 
że chronią sąsiednie pola przed wiatrami-

O tym ludność okoliczna nie wie, czy nie chce 
wiedzieć i trzeba ją w tym względzie uświadomić. 
Oczywiście nie jest to sprawa łatwa, chociażby 
dlatego, że kultury te założył znienawidzony Nie­
miec, Ale tu tkwi wielkie nieporozumienie i trzeba 
je koniecznie usunąć. Chodzi przecież o poszano­
wanie naszego dobra publicznego, bo tym stały 
się zalesienia w dolinie Bogdanki. Nie można więc 
w, nieb wypasać krów ani kóz, ponieważ czynią 
one szkody nie do naprawienia. Jeżeli nie pomaga 
łagodne upominanie ze strony władz miejskich 
czy gminnych, to może celowym byłoby przekaza- 

,nie tego obszaru Poznańskiej Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych, która posiada egzekutywę ochrony tych 
cennych zagajników przed zniszczeniem. Nie mogę 
oczywiście rozstrzygać w jakiej formie dałoby się 
to uskutecznić bez uszczerbku dla miasta. Może na 
drodze zamiany na inne tereny, będące własnością 
Lasów Państwowych, albo w foęjnie tzw. wieczy­
stej dzierżawy. W każdym razie zabezpieczenie 
zalesień doliny Bogdanki jest sprawą pilną i zbyt 
ważną, aby można dotychczasowy stan dłużej to- 
; crowr.ć, si

Pori w Szczecinie
konferencja w Poczdamie uznała prawa Pol­

ski do miasta i portu Szczecin. Port ten posiada 
już wyrobione stosunki handlowe i tradycje 
najdogodniejszego portu dla rozległych obsza­
rów zlewiska Odry i Warty, a przede wszyst­
kim dia wysoce uprzemysłowionego Górnego 
.Śląską. Cały swój rozwój zawdzięcza Szczecin 
Górnemu Śląskowi, z drugiej zaś strony moż­
ność korzystania z dogodnie położonego portu 
szczecińskiego dopomogła do rozwoju gospo­
darczego Śląska.

Port szczeciński leży w odległości około 65 
km od Bałtyku. Na odcinku Szczecin—Świno­
ujście, Odra wykazuje spadek poziomu, zale­
dwie o 115 cm, a głębokość tego odcinka, jak 
również portu -wynosi 10 m, to też port szcze­
ciński nadaje się do żeglugi wielkiej. Statki, 
których długość, przekracza 90 metrów muszą 
być holowane, w okresie zaś od grudnia do 
marca wszystkie statki muszą być poprzedzane 
/przez łamacze lodu, ponieważ zalew między 
Szczecinem i Świnoujściem zamarza w tym 
okresie. .

Obszar portu wynosi 920 ha, co zapewnih 
możliwość ęialszej rozbudowy portu, która sta­
nie się konieczna ze względu na jego centralne 
położenie na Bałtyku, dogodne drogi śródlą­
dowe oraz ze względu na fakt, że właśnie przez 
Szczecin prowadzi najbliższa droga między kra­
jami północnymi a Polską i Basenem Naddu- 
nąjskim.

, Port szczeciński dzieli się na:
■•'‘Stary port położony na obu brzegach Odry 
i jej odnóg jako zwykłe nadbrzeże bez urzą­
dzeń przeładunkowych. Mogą tu zawijać mniej­
sze statki, przechodzące pod otwierającymi się 
mostami.

Nadbrzeże Dunzig — najstarszy port Szcze­
cina, wybudowany w 1878 r. posiada on uzbro­
jone nadbrzeże, urządzenia przeładunkowe 
bocznice ,kolejowe oraz . masywne magazyny 
tzw. Mołlhafen o nadbrzeżu długości 561 m, 
posiada 8 m głębokości.

Port łączy się z Odrą kanałem Odra—Dunzig 
i składa się z dwóch basenów o długości 650 m 
i szerokości 100 m. Posiada 7 magazynów prze­
ładunkowych o łącznej powierzchni 40000mkw.
/ Port węglowy posiada dwa nadbrzeża dla prze­
ładunku węgla i rudy. Na nadbrzeżu węglo­
wym znajduje się wywrotnica dla przeładunku 
wagonów kolejowych, 4 krany portalowe 15- 
tonowe.

Port przemysłowy, przylegający do portu 
węglowego; znajdują się tu mniejsze zakłady 
przemysłowe, m. in. przedsiębiorstwa dla han­
dlu olejami mineralnymi, i innymi materiałami 
pędnymi.

Port zbożowy — nowoczesny, wybudowany 
w latach 1934/36 rozporządza elewa torem o po­
jemności 43 tys. ton, wyposażony w nowo­
czesne urządzenia do konserwacji zboża.

W Szczecinie istniały również 4 stocznie 
okrętowe, jak również szereg większych zakła­
dów przemysłowych. O obecnym stanie tych 
obiektów nie da się na razie powiedzieć nic 
bliższego, do czasu zbadania ich przez polskich 
fachowców;

Felilss owoHiepKi powrocii do roznania
Kilkakrotnie odwiedzałem Feliksa Nowowiej-I oraz Kazimierz Nowowiejski, utalentowany pia-'
1POO TA>‘ ICf alrrłWł® m a« « JJTHCOWIll ‘ TA_ • . _ » __ • _____ ł__ — V —i

i w nowym
skiego w Krakowie, w ustronnej jego 
na Dębnikach w czasie okupacji jak i 
mieszkaniu przy parka krakowskim w słonecznych 
dniach wyzwolenia. Z radością powitają zapewne 
mieszkańcy Poznania jego powrót do naszego 
miasta, który nastąpił w tych dniach wraz z całą 
rodsiną. ' ’

Spieszę do znanej willi przy al. Wielkopolskiej 
by powitać mistrza i rtareśic znajomego z czasów

Feliks Nowowiejski. — twórca „Legendy Bałtyku*4 
i „Symfonii Pracy Radosnej".

własnych występów w Chórze Katedralnym w Po­
znaniu, z którym to miastem łączą wielkiego arty­
stę więzy długoletniej pracy kompozytorskiej 
i muzycznej oraz^ osobisty sentyment dla piastow­
skiej stolicy Polski Zachodniej. Od czasu mojej 
wiosennej wizyty w Krakowie kompozytor nasz 
zdrowotnie znacznie się poprawił, porusza się już 
żwawiej i wita mnie w swych własnych progach, 
z których musiał uchodzić jesienią 1939 r., z uśmie­
chem na ustach słowami triumfu: prawda zwycię­
żyła! Pomyślne zakończenie wojny wywarło ko­
rzystny i widoczny wpływ na odprężenie i pokrze­
pienie psychiczne i fizyczne kompozytora, który 
planuje może nie jedną muzyczną niespodziankę. 

,Mieszkanie jego zostało częściowo uszkodzone, 
a z dawnych pamiątek jego charakterystycznej 
pracowni nie pozostało śladu. Jedynie róże 
w ogrodzie witają swego prawowitego'Właściciela 
i... piewcę. Z kompozytorem „Roty." przybyli 
również jego synowie: dr Feliks Marian Nowo­
wiejski, filozof jsztuki,. artysta malarz i literat

CHODZIEŻ
Pierwszy egzamin czeladniczy — ślusarski w 

oswobodzonej Chodzieży odbył się przed komi­
sją egzaminacyjną z ob. Liskiem ńa czele. Do 
egzaminu stanęło 14 kandydatów. Wszyscy wy­
kazali wiadomości co najmniej dostateczne. Po 
egzaminie, na apel kierownika Szkoły Doksztal- 
cająco-Zawodowej ob. Kinala, zebrano 5o0,—- zl 
na założenie biblioteki fachowej przy szkole.

Ostatnie zebranie międzypartyjne przyjęło do 
wiadomości uchwalę Miejskiej Rady Narodowej 

przydzieleniu uczniom tutejszego Gimnazjum 
im. św. Barbary internatu byłego „Schulerheimu"
przy ulicy Strzeleckiej. x

Sprawa niemiecka nada! nie uregulowana. Stron­
nictwa polityczne stwierdziły na ostatnim swym 
zebraniu, że mimo uwag j wskązań, niektórzy kie­
rownicy odpowiedzialnych urzędów w powiecie 
chodzieskim, nadal ze swej strony tolerują pano- 
szeńie się Niemców, co wywołuje oburzenie wrśród 
Polaków', zwłaszcza tych,‘którzy dziś jeszcze nie 
mają dostatecznych mieszkań i gnębieni byli 
specjalnie przez okupanta.

O rozszerzenie oświaty. Z nastaniem jesieni 
uruchomiona będzie w Chodzieży powiatowa bi­
blioteka powszechna, oraz biblioteki gminne w 
całym powiecie.

Uniwersytet Ludowy będzie czynny z nowym 
rokiem szkolnym w Oleśnicy oraz w samej Cho­
dzieży Uniwersytet Powszęchny.

Miesiąc zbiórki dobrej książki, który w powie­
cie chodzieskim objął również kwestę datków 
pieniężnych, przyniósł w Chodzieży kwotę 40(10 
złotych. W Szamocinie zebrano 2000 zł na ten cel.

ko
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Otwarcie Miejskiego Ośrodka Zdńowia. We 
czwartek, 16 bm, lekarz powiatowy, dr Weinert, 
dokonał otwarcia Miejskiego Ośrodka Zdrowia 
w obecnośpi licznych przedstawicieli władz ze 
starostą Bonowskim i burmistrzem Zawieją- na 
czele. W jasnych, bardzo ładnie urządzonych lo­
kalach znalazła pomieszczenie Stacja Opieki nad 
Matką i Dzieckiem, Poradnia dla dzieci przed­
szkolnych i dzieciniec, liczący do 80 dzieci, pod 
względem zdrowia najbardziej potrzebujących 
opieki, oraz pozbawionych rodziców, poszkodowa­
nych przez wojnę. Kierowniczką Ośrodka jest 
dypl. higienistka, p. Jezierska. Goście wpisali 
się do księgi pamiątkowej, przyglądali się popi­
som dzieci oraz podejmowani byli w końcu śnią- 
danieni. W uroczystości otwarcia brał udział 
przedstawiciel „Głosu Wielkopolskiego".

pracowni , nista. Duże wrażenie wywarła na mnie „Koły­
sanka", będąca liryczną pieśnią na fortepian, 
a która dość długo przechowywała się w tradycji 
rodzinnej, zanim dorastający syn ńie skłonił ojca 
do napisania jej, dodając własne słowa. Suit? 
na fortepian (op. 58 Nr 3) z cyklu ,,0h-az7 sło- 

I wiańskie" pt. „Korowody na cześć Łady" pocią- 
' ga odmiennością kolorystyki dźwiękowej. Jak 
j opowiadają synowie, sam mistrz był gorącym 
ipntuzjastą idei panslawistycznej, którą im wpajał 
i od dawna, a jeszcze na długo przed wybuchem 
drugiej wojny światowej przewidywał intuicyjnie 

i nowy kataklizm dziejowy, czemu niejednokrotni' 
i dawał wyraz, „Hymn wszechsłowinński" do słów 
i Bolesława Ostoi-Ostaszewskiego, wydany w roku 
i 1939 na krótko przed wojną nabiera dziś specjal- 
! nej aktualności i treści w słowach:
i „Zwarta kroczy straż słowiańska, młoda, saerstwa! 
i W imię pracy każdy stanie wśród Braterstwo!
■ Bronić hędziem mowy, ziemi, mórz i granicf 
; Krew oddamy za Ojczyznę, trud nam za nici 
I Z hasłem pracy i ofiary każdy staniel 
, Idziem, idziem ku Wam, Bracia, my Słowianie!" 

Majestatyczna muzyka pogłębia powagę i dyna- \
mikę tego hynsa. Nie długo usłyszymy go zapew-|nys» jest, praca kominiarza jest ciężka i odpo­
rną jak i szereg dzieł powstałych w czasis wojny < -sTiedzUti-ft, gdyż odpowiednia pielęgnacja pale-. gdyż odpowiedn ____

aaisk i przewodów kominowych ochrania zdrowie 
ni życie ludzkie przed szkodliwym wpływepi pro- 

Fcaus ^nowiejski 4ro4x<sny ólwtynem m Warmfi f duktów spaleniowych oraz zabezpiecza budynki 
...................... - • • ’ '9 przed pożarem.

Prelegent poruszył także sprawę wynagrodze­
nia braci kominiarskiej oraz przedstawił kilka 
szczegółów dotyczących budowy palenisk.

Następnie zabierali głos ob. Nowak z Urzędu 
Wojewódzkiego, ob. Zakrzewski prezes Izby 
Rzemieślniczej, oraz architekt Plebańczyk, star-

na „forum" koncertowym naszego miasta.

7 2. W7 t., wrośnie, ba jut w 10-tym rota życia, rozpoczął 
twórorrtó koFJpozytorską {w roku 1893 nagroda
ca mi^dzyaarodoHFym ko^/rarsfo muzyczny:* Lordyuie).
Studiował w Akademickie? Szkol* Mistrzowskiej przy Sena­
cie Sahtk Pięknycń w Berlinie i w Ratyzbonie.. Następnie 
kształci Nę we Francji, Włoszech, Austrii, Belgii itd. jako 
Unreal Rzymskiej Nagrody Muzycznej ira. McyArbesra,

I uzysk^n*] dwukrotnie zte oratorium ,.Powrót marno-
t.trawneg«M i rn Fnge na chór. Rok 1963 przynosi Nagrodę __________ ___________ ___
('“IoST”1?™” ” “o0”” U ? v.wer‘,?S. flszy cechu kominiarskiego na woj. krakowskie,| r. 1907 — I-sra nagrodę na konkursie w Chicag© -- zo kantatę 8 . - .. ■»
i na chór i orkiestrę, w r. 1911 — Lsza nagrodę konkursie <
kompozytorskim w mleścfo Arras-Parois. Or atorhai ,,Q u o ł 
v a d i a" Nowowiejskiego zyskało stawę i w i a t o - j

joż ponad 150 _es trąd Europy 1 AmerykifecPółnocnej i Południowej. Nowym-Jork© k©mpo?™t
dyrygował dziełem tfiftir monit Caroegie-HaJL Di 
epoki twórczej należy szsr^ dział symfonicznych, jak Fan-

lompe-rytor saca ;
tejże j

_ ______ r ____ t __  tw - ...... Fan­
tazja na temacie Pergołesege, Symfonia I, poematy syrnf. 
„F.Henat" i „Beatrice" (przerobiony później w Poznaniu), 
oratorium „Znalezienie św. Krzyży*1, Psalm 136 „Ojczyżna“’ 
itp.

W Krakowie, gdzla Feliks Nowowiejski był przez kilka 
lat przed pierwszą wojną światową dyrektorem Towarzy­
stwa Muzycznego — powata’* <,,Xota" z okazji odsłonięcia 
Pomnika Grunwaldzkiego, śpfewaua dziś powszechnie przez 
Polskę jako drugi hymn narodowy. Po wojnie osiedla się 
kompozytor w Poznani^, przeplatając pobyt tutaj — (wystę­
pami kapelmbtrzowskimi i koncertami kompozytorskimi za 
granicą. W pozn?óskim Teatrze Wielkim odbyła się pra­
premiera opery „7. eg en da Bałtyku", osnute) ńa tle 
mitologii pr-isłowieuSisŁiel ł podań o przedhistorycznym mie­
ście Wineta. Twórczość tego okresu obejmuje szereg dzieł 
takich jak „Symionia pracy radosnej (Symfonia II), 
Koncert na ccllo z orkiestrą, dwa balety, liczne cykle pie- 
śniarskie, chóralne, opracowania pieśni ludowych Polski Za­
chodniej (m. in. Warmii) i Słowiańszczyzny. Za swe dzieło 
organowe (IX Symfonia IV Koncerty) zyskuje autor w r. 
1931 członkostwo honorowo, ’,.The Organ Ausić Socicty" w 
Londynie — razem z Albertem Rousselem i Janem Sibeliu- 
sem, a za całokształt twórczości ~ w r. 1935 Państwową 
Nagrodę Muzyczną Polski. W ogromie zasług dla muzyki 
kościelne; zamianował papież Pius XI Nowowiejskiego w 
tym samym roku swym szarnhełanem, Z pobytu okupacyjnego 
w Krakowie przywiózł mistrz szereg nowych dziel, jeszcze 
ogółowi nieznanych jak Symfonia III i tzw. „Symfonia po- 
koju“ (IV) o formie monument sin ej na orkiestrę,■ chór i soli­
stów, koncert na fortepian z orkiestrą, „Obrazy słowiańskie'* 
na fortepian, liczne cykle pieśniarskie i inne utwory. Bogata 
twórczość Feliksa Nowowiejskiego, rozwijała się zdała od 
party? muzycznych Młodej Polski i „konserwatyzmu". Linia 
rozwoju twórczego życia kompozytora odbija harmonijnie 
ewolucję muzyczną epoki od neoromantyzmu przez moder­
nizm do „muzyki współczesnej".

Teodor Śmiefowski

'UfiMap&ts&i
LESZNO

Staraniem Wojewódzkiej Komisji do Spraw Ko­
lonii Letnich w Poznaniu i Powiatowego Komitetu 
Opieki Społecznej w Lesznie zorganizowano ko­
lonie letnie dla dzieci szkól powszechnych mia­
sta Poznania. Dzieci umieszczono w domu letni­
skowym w Osiecznie (powiat Leszno) nad ma­
lowniczo położonym jeziorem. Społeczeństwo 
leszczyńskie z przewodniczącym zarządu Powia­
towego Komitetu Opieki Społecznej w Lesznie 
ob. J. Ziafnkowskim ustosunkowało się do tej 
akcji jak najprzychylniej, co w wysokim stopniu 
umożliwi wzorowe przeprowadzenie jcołonii. 
Chłopcy, pod czujnym okiem swych wychowaw­
ców, spędzają beztroskie chwile na przechadz­
kach do pobliskiego lasu, kąpielach w jeziorze, 
śpiewach, grach ruchowych itd. Kierownictwo ko­
lonii nie zapomina także o przyswojeniu dzieciom 
najniezbędniejszych wiadomości z zakresu' pro­
gramu nauczania w szkołach powszechnych.

(Kadet)
MARGONIN, pow. Chodzież

Wzniosły cel. Na rzecz pomocy naukowych od­
była się tu „Wenta", która, wypadła pięknie przy 
doborowym programie regionalnym. Fundusz do­
chodowy bardzo dobry. ko
WOLSZTYN

W niedzielę, 12 sierpnia br., odbył się w sali 
kina, wypełnionej po brzegi publicznością, kon­
cert poznańskiego zespołu wokalnego kapelmi­
strza Wiktora Buchwalda, który wzbudził szcze­
ry entuzjazm wśród słuchaczy.

W dniu 10 sierpnia br. odbył się w Wolsztynie 
zjazd powiatowy"Samopomocy Chłopskiej, liczą­
cej na terenie powiatu 600 członków. Obradowa­
no w szczególności nad akcją siewną; x

Żniwa w powiecie są w lOÓ°/o ukończone. Kie­
rownictwo akcji żniwnej ■wywiązało się ze swego 
zadania Zadowalająco. Z miasta Wolsztyna i Ra­
koniewic W2(ięło pdzial w akcji żniwnej około 
350 osób.

Dnia 11 bm. odbył się w Wolsztynie uroczysty 
pogrzeb por.-pilota Grabarkiewicza, który zmarł 
w Poznaniu po powrocie z obozu koncentracyj­
nego. \

Polski Związek Zachodni powstał w Wolszty­
nie 10 lipca. Ód tego czasu przesiedlił on na te­
reny zachodnie do 10 sierpnia 105 rodzin (446 
osób) z,naszego powiatu.

Na drugim zebraniu Komitetu Porozumiewaw­
czego partyj politycznych omawiano obszernie 
wszystkie bolączki i braki powiatu, które posta­
nowiono jak najszybciej poprawić.

■—kh—

Sa-
Poniedzialek, dnia 20 sierpnia 1945 r. 

Kalendarz .rzymsko-katolicki — Bernarda i 
muela

Kalendarz słowiański — Sobiesława
Kalendarz historyczny — 20 sierpnia 1506 roku 

znaarł Aleksander Jagiellończyk

» Z życia kominiarzy poznańskich
Na walnym zebraniu Cechu Koncesjonowanych 

Kominiarzy, który odbył się dnia 18 ,bm., po po­
witaniu władz i gości starszy cechu ob. Włady­
sław- Tomaszewski odczytał ciekawy referat o 
roli kominiarstwa jako rzemiosła.

Ponieważ kominiarstwo, jako rzemiosło konce­
sjonowane, uzależnia z góry wyznaczone koło 
klientek sd fachowca, musi ono być rzeczywiście 
ca poziomie, aby skazani na korzystanie z jego 
usług nie mieli powodów do skarg. Poziom ten 
osiągnie się przez odpowiednią naukę, w której 
uczeń będzie istotnym kandydatem do wiedzy, 
a nie lania i wykorzystywaną siłą roboczą. Jas-

bawiący w Poznaniu z okazji odbywającego się 
równocześnie ogólnopolskiego zjazdu cechów 
kominiarzy.

Po odczytaniu protokółów z ostatnich zebrań 
i sprawozdania zarządu, przystąpiono do wyboru 
nowych władz. Następnie obradowano nad usta­
leniem wysokości skłacjpk OTaz spółdzielni. Po 
ogólnej dyskusji zebranie zakończono.

Skarbnik Związku Właścicieli Nieruchomości 
w krótkich, a treściwych słowach podkreślił zna­
czenie współpracy Związku z cechem, co licznie 
zebrani przyjęli gorącymi oklaskami. Lot 

Konkurs
na Pomnik Wolności w Gorzowie
Starostwo powiatowe w Gorzowie w porozu- 

rnienu że Związkiem Polskich Artystów Plasty­
ków Okręgu Poznańskiego ogłasza konkurs na 
Pomnik Wolności w Gorzowie. 1 i

W konkursie mogą brać udział wszyscy artyści 
plastycy narodowości polskiej.

Charakter pomnika powinien uwidaczniać ideę 
odzyskanej wolności, z uwzględnieniem .wdzięcz­
ności dla Czerwonej Armii za oswobodzenie ziem 
zachodnich.

Wykonać należy mo-del plastyczny w skali 
1:10, rzuty frontu, boku, i góry w skali 1:50, oraz 
usytuowanie na gotowym podkładzie.

Termin oddania prac 29 września br, w Mu­
zeum Wielkopolskim w Possnaniu, plac Wolności.

Nagrody: willa nad Wartą w Gorzowie — I, 
parcela w Gorzowie — II. Ponad to przewidziane 
są zakupy oraz zwroty kosztów w wysokości 
określonej przez jury.

Bliższe informacje oraz podkłady można otrzy­
mać w Wojewódzkim Wydziale Kultury i Sztuki 
województwa poznańskiego; pokój 207.

Jirry składa się z 4 delegatów starostwa i mia­
sta Gorzowa, 1 delegata'Wojewódzkiego Wy­
działu Kultury i Sztuki, 1 delegata Rady Arty­
stycznej przy województwie poznańskim, 1 dele­
gata z SARP-u i 2 delegatów Związku Polskich 
Artystów Plastyków, okręgu poznańskiego.

i ■ ■ \ '

Zaginione dzieci
Jednym z najboleśniejszych skutków wojny, to 

zaginięcie wielkiej ilości dzieci i młodzieży do­
rastającej, którą okupanci odłączyli od rodzin 
i wywieźli do Rzeszy. W większości wypadków 
słuch o nich zaginął.

Dzieci te Niemcy wychowywali *w specjalnych 
zakładach, często zmieniali im imiona i nazwiska 
i usiłowali zniemczyć. Zachodzi obawa, że wiele 
z nieb, zwłaszcza młodsze, zapomną swego pol­
skiego nazwiska i o swym polskim pochodzeniu.

Sporo dzieci zginęło również podczas reemi­
gracji.

Polski Czerwony Krzyż nie szczędzi wysiłków, 
by dowiedzieć się o losie zaginionych dzieci 
i zwrócić je rodzicom. Przeprowadza się w tym 
celu rejestrację i wszczyna za zaginionymi po­
szukiwania.

Z tego również powodu P. C. K. zwraca się 
z apelem do całego społeczeństwa o natychmiasto­
we informacje o wiadomym sobie miejscu pobytu 
dzieci i młodzieży, które bądź same, bądź w to­
warzystwie reemigrantów lub jakichkolwiek osób 
powróciły z terenu Rzeszy, Czechosłowacji łub 
innych krajów i przebywają pod ochroną i opie­
ką osób, zastępujących im rodzin^.

Reemigrantów i przyjezdnych uprasza się o in­
formacje, czy nie spotkali się w Rzeszy lub w in­
nych krajach okupowanych przez Niemtów z za­
kładami wychowawczymi dia dzieci, przywiezio­
nych z Polski.

Równocześnie podawać należy szczegóły, ty­
czące dzieci innych narodowości, a żwłaszczą 
czeskich.

Informacje przyjmuje Polski Czerwony Krzyż 
w Poznaniu, plac Asnyka 5 i miejscowe oddziały 
względnie koła P. C. K.

Kiepska kładka
Mieszkańcy prawobrzeżnych dzielnic Poznania 

Środki i Głównej uskarżają się na katastrofalny 
stan kładki, przerzuconej przez zniszczony most 
Bolesława Chrobrego. Tylko z wielkim trudem 
i przy sporej dozie zimnej krwi można wymane­
wrować na przeciwną Stronę. Szczeble są strome 
i zużyte, grożą załamaniem się i katastrofą. W zi­
mie przejście przez obecną jeładkę będzie niemoż­
liwe. Mieszkańcy wspomianych dzielnic apelują 
do władz, aby wreszcie wybudowały takie kładki, 
które by dostępne były nie tylko dla ekwilibry- 
stów, lecz i dla zwykłych starszych łudzi. P.
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Repertnar teatrów poznańskich
Teatr Wielki

Poniedziałek, 20 bm.. godz. 18-ta — Koncert symfoniczny.
Wtorek, 21 bm., godz. 18-ta — „Rigoletto”.

Teatr Polski
Poniedziałek, 20 bm., i y^torek, 21' bm., godz. 18-ta — 

,,Ziemia oskarża”*

Miejski Teatr Marionetek
Poniedziałek, 20. bm., i wtorek, 21 bra., godz. 16-ta ■*- 

„Śpiąca ,królewna”.

Repertuar kin poznańskich
Apollo — ,,W cieniu krzyża” — od godz. 16-tej.
JednnóS — Orkan” — od godz. 16-tej.
Poloiift — „Swastyka i szubienica” — od godz. 16-tej.
Warta — „Orkan” —- od godz. 15-tej.
Wolność — „Swastyka i szubienica" — od godz, 15-tej.'

Koncerty popularne
orkiestry woj. komitetu Opieki Społ. pod dyr. Floriana 
Ponieckiego: w poniedziałki i pzwartki od godz. 17-tej w 
Parku Wilsona, — we czwartki i piątki od godz. 17-tej w 
Ogrodzie Zoologicznym.

Koncerty popularne orkiestry stół. m. Poznania pod dyr. 
Sternalskiego od godz. 18—20-tej w środy w Parku Wilsona 
— w soboty W Ogrodzie Zoologicznym.

Program audycyj radiowych na wtorek, 21 bm.
6.45 Hymn i sygnał czasu z W-wy; 6.50 Dziennik poranny 

z W-wv;' 7.05 Muzyka z płyt z W-wy; 7.43 Omówienie pro­
gramu na dzień bieżący; 7.50 Muzyka poranna; 8,25 Wiado­
mości bieżące; 8.30 Rady praktyczne dia słuchaczek w opra­
cowaniu Joanny Zapłatyńskiej; 8.40 Dalszy ciąg-muzyki po­
ronne!; 9.00 Przerwa. 11.75 Sygnał czasu i hejnał z W-wy; 
12 00 Artykuł aktualny z W-wy; 12.10 Dziennik południowy 
z W-Wy; 12.25 Koncert z W-wy; 12.40 Komunikaty i ogło­
szenia z W-wy; 12.50 Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy; 
13.05 Muzyka z płyt z W-wy; 13.15 Audycja dla wsi z W-wy; 
13.30 Audycją specjalna pt. „Jedziemy na Zachód” z W-wy; 
13.50 Koncert Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poznańskiej 
p.;d dyrekcją Mieczysława Giźełskiego; 14.55 Wiadomości 
bieżące; 15.02 Tańce w wykonaniu orkiestr symfonicznych 
(płyty); 15.35 ..Kwadrans milicyjny”; 15.50 Artykuł wstępny 
„Głosu Wielkopolskiego”; 16.00 Audycji dla dzieci z W-wy; 
16.15 Koncert muzyki lekkiej z W-wy; 16.40 Przegląd co­
dzienny z W-wy; 16.45 „Odbudowa Warszawy” z W-wy; 
17.00 Audycja wojskowa z W-wy; 17.15 „Rozwój myśli demo­
kratycznej” z W-wy; 17.30 Koncert życzeń; 18.20 Koncert 
z W-wy; 18.50 Skrzynka poszukiwania , rodzin z'W-wyj 19.00 
Felieton polityczny z W-wy; 19.05 „Z życia narodów sło­
wiańskich” z W-wy; 19.15 Wiadomości sportowe; 19.25 Wiado­
mości z Ziem Zachodnich; 19.30 Artykuł polityczny z W-wy; 
19.40 Dziennik Wieczorny z W-wy; 19.55 „Pędzlem wy­
obraźni” z W-wy, 20.00 H-ga Audycja „Chóry Wielkopol­
skie śpiewają". Wykonawcy: Chór „Lutnia” pod dyr. Stani­
sława Siedleckiego, prof. Stanisław Kwaśnik — prelekcja, 
Hieronim Szperka — akompaniament; 20.45 Powieść radiowa 
pt, „Stolica” pióra Po£i Gojawiczyńskiej z W-wy; 21.00 
Nadprogram; 21.10 Prbgram na dzień następny; 21.15 Muzyka 
taneczna (płyty); 22.00 Skrzynka poszukiwania rodzin; 23.00 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego z W-wy; 23.10 
Przegląd prasy zagranicznej z W-wy.

Koncerf symfoniczny Filharmonii Poznańskiej 1
Dzisiaj o godz. 18-tej odbędzie się w Teatrze Wielkim 

IV-ty koncert symfoniczny Filharmonii Poznańskiej pod 
dyrekcją Zdzisława Jahukego. Część orkiestrowa składa się 
z następujących utworów: Gluck — „Ifigenia w Aułidzie”, 
Czajkowski — Symfonia VI „Patetyczna”. Solistką wieczoru 
jest utalentowana wiolinistka Halina Wojciechowska, która 
odegra z towarzyszeniem orkiestry koncert skrzypcowy 
D-Dur L. Becthovena.

Teatr
Poniedziałek,

Wtorek, 21 bm 
godz. 18-ta — 
godz. l§-ta —
.^Krakowiacy i .. .....
„Rigoletto”? Niedziela, 26 bm., godz. 14.30 i 18-ta — „Kra­
kowiacy i górale”. ,

Wielki festyn
organizowany przez Komendę Wojewódzką Milicji Obywatel­
skiej w Poznaniu, odbędzie się w dniu 26 hm. na placu 
Dziecińca Centralnego, przy Drodze Dębińskiej. Początek 
imprezy o godz. 14-tej. W części artystycznej festynu wy­
stąpią; artyści scen poznańskich, zespół rewiowy teatru Ziem 
Zachodnich ,,Variete - Olimpia”, grupy regionalne ze wsi 
Szewce, poza tym 10-cio osobowy zespół akordionistów. Nie 
zapomniano również o naszych milusińskich, organizując dla 
nich Teatr Marionetek i wiele innych rozrywek. W części 
sportowej rozegrany zostanie mecz bokserski mistrzów Eu- 
'ropy-Szymury i Pisarskiego oraz rozgrywki siatkówki i ko­
szykówki KPW Poznań-Warta.

Całkowity dochód przeznaczony na odbudowę m. Poznania.

KOMUNIKATY
Dyrekcja Państwowego Liceum Mechanicznego i Elektrycz­

nego w Poznaniu zawiadamia, że egzamin sprawdzający dla 
kandydatów do pierwszej wzgł. przygotowawczej klasy Liceum 
odbędzie się dnia 1 września o godz. 8-ej.

Dyrekcja Państwowych Sjzkół Spółdzielczych w Poznaniu, 
ul. Przebieg 2 zawiadamia, że egzaminy wstępne do gimna­
zjum, liceum i szkoły przysposobienia spółdzielczego od­
będą się w sierpniu w terminach dnia 29 bm., egzaminy 
wstępne do wszystkich kies gimnazjom, dnia 30 bm. egzamin 
wstępny do klasy I-ej licealnej i dnia 31 bm. egzamin wstępny 
do szkoły przysposobienia spółd’ielczego.
' Egzaminy rozpoczną się o £©5’:. 8-ej. Kandydaci przy­
niosą ze sobą papier, n&óro i atrament.

Zgłoszenia nowych kandydatów przyjmuje kancelaria do 
dnia 27 bm.

Żebrania w dniu 22 sierpnia:
Zrzeszenie Kupców Branży Papierniczej w Poznaniu o 

godz. 19-tej w sali Izby Przemysłowo-Handlowej przy uł.
• Mickiewicza 31. .
i Przymusowy Cech Mod siarek o godz. 17-tej w sali Związku 
; Cechów przy uł. Mielżyńskiego 23, w podwórzu, 
i Związek Zawodowy Pracowników Fryzjerskich o godz. 18.30 
! w sali OKZZ w Parku Wilsona.

Wielki w bieżącym tygodnia
20 bm„ godz. 18-ta — Koncert syr^roniczny.

,, godz. 18-tan — „Rigoletto”. Środa, 22 bm„
„Krakowiacy i górale”. Czwartek, 23 bm.,
„Rigoletlo”. Piątek, 24 bm., godz. 18-ta — 

rale”.- Sobota. 25 bm„ godz. 1S-

Przez lupę
Śmiać si^ r^t} płakać?

Los jest czasem bezwzględny, czasami śmieszy, I 
czasem smuci, a czasem stwarza sytuację parado­
ksalne lecz przecież prawdziwe.

IV czasie okupacji, gdy Niemiec gnat nas do 
wiązień, do obozów koncentracyjnych, roboczych, 
do najgorszych prac, gdy znęcał się nad nami jak 
oprawca nad swą bestialsko pobitą ofiarą, gdy 
nic nie mogło wzbudzić choć cienia litości w jego 
kamiennym wnętrzu, ani dziecko, ani kobieta cię­
żarna, ani starzec stojący bez sił nad grobem. — 
żyliśmy tylko wiarą w lepszą przyszłość, w spra­
wiedliwe czasy. Gdybyśmy tej wiary w sobie nie 
posiadali, odpadlibyśmy po kolei od ojczyzny jak 
robaczywe jabłka z drzewa, jak te rzesze Volks- 
deutschów, które nie zdały egzaminu z wytrwałości 
i patriotyzmu. Ci w wojnie nie mieli źle. Ich 
przydziały żywnościowe i artykułów pierwszej 
i' dalszej potrzeby były wcale, wcale... Jeździli 
wygodnie koleją, tramwajem, rozpierali się w cu­
kierniach, teatrach, kinach, mieli radioodbiorniki, 
wygodne i cieple mieszkanie, zaszczytne posady 
i intratne dochody- A my?

A jak jest teraz?

Oto co dowiadujemy się z listu pewnej urzęd­
niczki Uniwersyteiu Poznańskiego.

Wspomniana urzędniczka spotkała pewnego 
dnia na ulicy znajomą Volksdeutschkę — jedną 
z tych, które w czasie okupacji łaskawie ,.poma­
gały" Polakom, a dziś gorzkimi Izami opłakują 
dezercję spod znaku Białego Orła.

— Jakże się pani miewa? — pyta urzędniczka 
nieszczęsną Volksdeułschkę.

— Okropnie, kochana pani. Prccu/ę przy 
gruzach i żyję tylko z wynagrodzenia za tę cięż­
ką pracę.

— No tak, tak! A ile pani zarabia?
— 150 zl tygodniowo.
Urzędniczka zastanowiła się chwilę. Kwarta! 

ma 13 tygodni — razy 150 zł równa się 1.950 zl. 
Gdy sumę podzielimy przez trzy, wypadnie równo 
650 zł miesięcznie.

A ta właśnie urzędniczka za 25 lat pracy w 
Uniwersytecie Poznańskim, za przecierpianą oku­
pację otrzymuje obecnie, według VIII grupy upo­
sażeniowej tak samo 650 zł miesięcznie. O dolo 
urzędnicza! — 650 zl. jak Volksdeutschka za­
trudniona przy usuwaniu gruzów.

1 komuż to śmiać się lub płakać krokodylowymi 
łzami? Nam czy V olksdeutschom?

Ta-Pa

Ssa;!«pszs polslta pasta do ©łntata

.HEO'
wyrób :
MroioszySskicj Fabsybi Wyrobów WosLowycfs

wł. Franciszek Urbaniak - Krotoszyn (Pozn.)
2862

Lekarskie

Studentka trzeciego roku Aka­
demii Stomatologicznej z czte­
roletnią praktyką przyjmie 
pracę w gabinecie lekarsko- 
dentystycznym. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 3044.

Ogrodnik żonaty, lat 32, po­
szukuje zaraz posady. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4322.

Szyję wszelką bieliznę męską. 
Grottgera 15 m. 1, 4410

WoSsie posady

Zbożowiec z długoletnią prak­
tyką poszukuje odpowiedniego 
stanowiska GE: „Gł. Wielko­
polski" nr 4430.

Zegarmistrz oraz złotnik za 
dobrym wynagrodzeniem ewtl. 
mieszkaniem zaraz. Wielka 21 
m. 8. -$94

Uczeń stolarski potrzebny. Po- 
znań-Źegrze, Ośtrowska 82,

4360

.Księgowy samodzielny z długo­
letnią praktyką przyjmie po­
sadę. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4480.

Przedstawicielstwa firm przyj­
mie rutynowany kupiec. Ofer­
ty: „Głos Wielkopolski" nr 
4372.

Pomocników obuwniczych na 
dobrą i średnią, pracę poszu­
kuje, dobre wynagrodzenie. 
Poznań, Górna Wilda 114, nar. 
Pamiątkowej — skład. 4256

Matematyk, kwalifikowany 
nauczyciel, potrzebny w Pry­
watnym Koedukacyjnym Gi­
mnazjum w Obornikach. Zgło­
szenia uprasza się kierować 
do Dyrekcji Gimnazjum 4296

Kursy pisania na maszyrule. 
Piotr Pieprzycki, aleje Mar­
cinkowskiego 26. 4134

Roczny kurs kroju szycia od 
września. Słoneczna 33 (Ła­
zarz) — Serwacka. 43S0

Do dzieci lekarza (1 i 3 lata) 
potrzebna pomoc. Ogrodowa 
18 m. 2. 4429

Ekspedientka potrzebna, dą­
browskiego 1 — skład czapek.

4404

Przedsiębiorstwo przemysłowe' 
poszukuje księgowej samo­
dzielnej od zaraz. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4324.

Potrzebną dziewczyna zaraz 
na wyjazd, dobre warunki. 
Marsz. Focha 36 m. 16. 4475

Osobiste

„Ewa” Spokojna 5. Nowe 
stopy do pończoch i skarpe­
tek. Oczka podnosimy w je­
dnym dniu, 4223

Sprzedaże

Maszyny do pisania, Uczenia. 
Kochanowicz ^ka, plac Wol­
ności 13 2031

Fabryka Odzieży Męskiej —
Skarbowa 11, przyjmuje kraw­
ców i krawcowe na spodnie 
poza dom 4458

Nauczyciela (-ki) w dom ną
/prowincję do dwóch dziew­
cząt 15-letnich poszukuję. Of. 
warunkami „Głos Wielkopol­
ski” nr 4449.

Cukierki karmelowe, pomad- 
kowe, poleca Antkowiak, Fa­
bryka Cukierków, Poznań,-Łay 
zienna 4050

Zakłady Wulkanizacyjne i Pro- 
tektorownia Opon dawn. f-ma 
„Ogehci" zatrudni natych­
miast 4 robotników. Zgł. ul. 
Rzeczna 1/5, Poznań -Wschód.

4471
Poszukujemy akwizytorów re­
klamowych na terenie Pozna­
nia i większych miast Polski, 
Oferty: „AWIR", Katowice, 
Słowackiegb 24. k 75

Szuka posady

Maszynista maszyny motory 
kwalif. fachowiec samotny 
szuka posady. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4172.

Panna znajomość maszyny szu­
ka praktyki w biurze. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4454.

Bilansista — dwudziestoletnia 
praktyka, przyjmie'' odpowie­
dnie stanowisko względnie 
prowadzenie ksiąg godzinowo. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4405.

Rejestracja młodocianych
W związku z zamierzonym uruchomieniem Działu Młodo­

cianych przy Społecznym Biurze Pośrednictwa Pracy (w 
najbliższym czasie w Państwowym Urzędzie. Zatrudnienia w 
Poznaniu) przystępuje się do rejestracji młodocianych obojga 
ołci od ukończonego 15 do 18-go roki^ życia, którzy nie są 
dotychczas zatrudnieni.

Rejestracji należy dokonać osobiście w Społecznym Biurze 
Pośrednictwa Pracy w Poznaniu przy ul. Zwierzynieckiej 17 
(wejście od podwórza z ul. Gajowei) od godz. 8—12-tej 
w pokoju 22.

Przy rejestracji należy przedłożyć: dokument urodzenia 
oraz kartę rejestracyjną mieszkańców stół. m. Poznania; 
świadectwo ukończenia szkoły powszechnej względnie speł­
nienia obowiązku szkolnego.

Młodociani, których nazwisko rozpoczyna się na głoskę 
A—B zgłoszą “się 29 bm.; C—D — 30 bm.; E—G — 31 bm.; 
H—J — 3. 9.; K — 4. 9.; L—M — 5. 9.; S — 6. 9.; 
T-Z, Ż, Ź — 7. 9.

Skierowywanie do pracy wzgł. nauki zawodowej w po­
szczególnych warsztatach pracy odbywać się będzie na pod­
stawie złożenia przez dane przedsiębiorstwo (warsztat pracy) 
odpowiedniego zapotrzebowania oraz zaświadczenia o upo­
ważnieniu do zatrudnienia młodocianych w charakterze ro­
botników wzgł. uczniów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. B. B. — Pisze Obywatel: „Napisałem dwa szerokie ar­

tykuły, które jak jest .możliwem prosiłbym zamieścić w po­
wyższej gazecie. Pierwszy jest utworzony z własnej myśli...”

W owym artykule .utworzonym z własnej myśli” pis2e 
obywatel, żę ,,niewiele ludzi wie w jak wysokim stopniu 
rozwój nićzftczonych przyrządów codziennego życia zawdzię­
czamy chemii. Spytajmy kogo, co sobie pod tym wyrazem 
przedstawia, a odpowie nam niejasnymi zdaniami lub też 
bezinteresownym i bezsilnym wzdrygnięciem ramion.”

„Wzdrygnięcie ramion” jakim -odpowiadamy na ten artykuł 
Obywatela nie jest ani bezsilne ani bezinteresowne. — Choć 
Obywatel twierdzi, że treść tego artykułu jest „więcej nau­
kowa” i że parę takich artykułów „nie zaszkodziłoby naszej 
gazecie" — my stanowczo protestujemy — zaszkodziłoby i to 
bardzo! Prosimy je następnym razem przesłać bezpośrednio 
do „Szpilek”!

Jot. Żet. — Pisać warto — drukować jeszcze nie radzimv. 
Łatwość pisania jest bardzo niebezpieczna — trzeba sobie 
stawiać sztuczne przeszkody. Za kilka .tygodni prosimy ewen­
tualnie skomunikować się osobiście. Kilka fragmentów do­
brych, *.

Czytelnik. — Sprawy te stale omawiamy.
Ob.. M. D. — List otrzymaliśmy.

przyjmuje Administracja ul- Wyspiaiiskiego 19 ! ptr. be2 odpowiedzialności za terminowy druk.

Rowerowe części — Krom- 
czyński, Walki Młodych 47, 
podwórze, w pobliżu Kan- 
taka. 3745

Motocykl „setka” — na cho­
dzie sprzedam okazyjnie — 
Przemysłowa 48 m. 9 — po 
godz. 18-tej. 4384

Siradłvari«sa mistrzowskie 
skrzypce okazyjnie sprzedam. 
Oferty; „Głos Wielkopolski” 
nr 4391.
Skład ,z towa\^m sprzedam. 
Cena 30.000. Adres wsfeaże 
„Głos Wielkopolski” nr 4393.

Szk?o stłućzki, czystego szkła 
okiennego, około 30 ctr. na­
tychmiast do oddaniń. Siwiń­
ski, Szklarnia, Prusa l9. 4394

Wąż ogrodowy 25 m długi, 
lampa elektr. do ściągania. 
Oferty: „Głós Wielkopolski” 
nr 4395.

Parcelę budowlaną pobliżu 
Bukowskiej. Adres wskażc 
„Głos "Wielkopolski” nr 4397.

Parcelę dużą (Poznań), domek 
(RogaHęek), sprzedam. — za­
mienię. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4401.

Dywan perski 4.30X6 m sprze­
dam. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 4402.

Sprzedam psa, ostry terrier. 
Chociszewskiego 25 m. 9. 4325

Lońgśaes oryginalny złoty 
3-konertowy. Oferty: „Głos 
Wielkopolski"- nr 4240.

Zegarek złoty damski sprze­
dam. Pocztowa 1 — Komis 26.

4419

Spody do maszyn do szycia 
sprzeda Komis 26, Pocztowa 1.

4420

Skrzypce z futerałem tanio. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4444.

Dom Mody The Gentleman, 
Paderewskiego 1. 4319

Maszyny biurowe Piotr Pie­
przycki, Poznań, aleje Mar­
cinkowskiego 26. 4135

Męski pokój sprzedam. Długa 
14 m. 13. 4445

Pokoiku z pościelą szukam. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” i 

-- ------- ,--------------- ------------- j ar 445?.,
Worki jutowe na 100 kg pier- I-------------- r-~—:-------------------
wszorzędnej jakością— hurto- ; Samotny,poszukuje pokoju u- 
wnie — Gwidon 'Drepiński, ‘ żneblowaaego, pożądane Wił-

Kto może udzielić informacji 
o Janie, Marcinie i Józefie 
Jarym, Grzegorzu Bohunie — 
Antoniemu Jarema, Poznań, 
Wroniecka 12 m. 13. 4390

Wronki. 443ó 1 da. Dobrze opłaci. Oferty: 
„Głos Wielkopolski” nr 4321

Narzędzia ślusarskie, tokar­
skie kupuje „Herkules”. Po­
znań, Skarbowa 12, ' 3098

Maszyny do pisania, liczenia

Mieszkanie 2 do 3-pokojowe 
z remontem lub bez, zapłacę 
każdą cene, dzielnica Jeżyce. 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4447.

Składu przy ruchliwej ulicy
kupuje — sprzedaje. Komis 56, ; poszukuję. Wysokie odstępne 
Wrocławska 13 . 3930 i lub remont pokryję. Poważne
------------ —i------ ;------------  ; oferty: „Głos Wielkopolski”
Manuał farmaceutyczny Ro- , nr 4461.
stafińskiego, również Hagera z j------------—--- ----- —------------
1938' I i II- tom ewtl. starsze i 1 lub 2 czystych, jasnych, 
wydanie'kupi Brzezińska, Mo- j możliwie nietimeblowanych 
sina, Pynek 3. 4192 pokoi z używalnością kuchni,
-------------- i--------------- --------- ; nje Wy2ej 2 piętra, nawet na
Kawę surową kupuję fchęt- ■ czas ograniczony, poszukuje 
niej leosze gatunki), „Ekono- j inżynier. Dobrze wynagrodzę, 
laia", Towary spożywcze, wł. ' Ofertw. „Głos Wielkopolski” 
Piotrowski, uł. Jeskego 28. ‘ nr 4179.

4252 i

ZgubyKupię trak pionowy nowy lub j 
używany lecz w dobrym sta- • 
nie przejście 65-75 era. Z«ł»- ' Uśiewainiam skradzione do 
?zcn,a yaz z podan.em ceny ku , M ntt2wisko FraDC:
■ warunków upraszam Joe™- k K„bilsik «23
wac pod adr. N, Drąbióski —
Tartak Poniec. 4262

Radioaparaty oraz wszelki 
sprzęt radiowy elektro-tech- 
niczny, rowery, instrumenty 
muzyczne, maszyny do szycia 
i pisania kupuję Firma Emka, 
Foznań, Wrocławska 30. 4421

Projekcyjnego aparatu kom­
pletnego dźwiękowca na ta­
śmę normalną poszukuję. Fota- 
Skład, Poznań, Walki Mło­
dych 22. 4326

Ważne dla cegielń. Kupimy 
prasę taśmową o 0 cylindra 
300—350 mm do wyrobu, da­
chów ek-karpiówek wraz z uci- 
nakiem ewtl. ramkami. Zgło­
szenia pod: Katowickie Zjcdn. 
Przem. Węgl., Wełnowiec.

,.k 80

Zgubiono portfel z dokumen 
tami na nazwisko Woroch 
Wanda, Mosina, ur. 29. 4. 
1929. 4433

Dokumenty osobiste na na 
zwisko Feliks Stochaj zgubi 
łera. Zwrot wynagrodzę. Ma 
dalińskiego 8 m. 24. 4455

Zgubiono dokumenty na na­
zwisko Barszcz Marian, ur. 
23. 8, 1928. Zwrot wynagro 
dzę.. Poznań-Antoninek. Re­
emigrantów 4. 4388

Skradzione mi dokumenty oso­
biste nazwisko Kaczmarek 
Władysława; 25. 12. 1915,
unieważniam. - 4403

Zamiana

Woda destylowana do naby­
cia. Zakłady farmaceutyczne 
„Therapia” ul Chłapowskiego 
24, tel. 22-85 4038

Wiadra ocynkowane typ „30” 
— hurt.em. Informacje: Poznań, 
Focha 137, Fabryka ,,Bewi”, 
tel. 64-85. 4219

Nadeszły kieliszki, talerze re­
stauracyjne, słoje. Marian Le- 
siński, Żukowa 33. 4286

Parcele Łazarz Górczyn sprze­
dam. Szewska 9 m, 7. 4311

Koz< 
Za I

dojną sprzedam — ul 
ramka 6. 4428

Jesionkę nową sprzedam. 
Adres wskaże „Głos Wielko­
polski” nr 4392.

Bulionowe kostki, przyprawę 
do zup,oraz „Cytro! ‘ zaprawę 
cytrynową poleca mgr Ro­
man Gaj i Ska, Poznań, Pa­
trona Jackowskiego 34, Tel. 
65-21. 4073

Cementu, ^rapna hydraulicz­
nego dostarcza wagonowo 
Zjednoczenie Fabryk Cemen­
tu, Poznań, Dąbrowskiego 86 
m, 8. 4184

Wózek dziecięcy, dobry 
Zagórze 10 m. 13.

?tan.
4446

Radio 7-lampowe, oko ma­
giczne tanio. Adres wskaże 
„Głos Wielkopolski” nr 4451.

Wół na sprzedaż. Mrozielski, 
Starczanowo, powiat Środa.

4463

Kuchnia restauracyjna (west- 
falka) okazyjnie. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 4464.

Dom-wiłlę z ogrodem w Swa­
rzędzu sprzedam. Adres wska­
że „Głos Wielkop.” nr 4472,

Zamienię 2 pokoje na 3 po­
koje lub dwa pokoje duże w 
śródmieściu — Ratajczaka 10 
m. 1. 4465

Unieważnia się zagubioną kar­
tę rejestracyjną na nazwisko 
st. strz. Szczepański Wiktor, 
ur. 28. 3. 1912 r. zaiń. w O- 
strzeszowie -R. K. U. Wieluń.

4300

Kto może udzielić informacji 
ó Janinie Piaseckiej przeby­
wającej ostatnio w Chemnitz 
[Sachsen) jako siostra Czer­
wonego Krzyża w lagrze, 
Zgłosz,: Maria Piasecka, Książ 
Wiełkp., pow. Śrem, ul. św. 
Mikołaja 30. 4386

Różne

Rehabilitacje — podania — 
przepisywania maszynowe.
Juszczak — Biuro Podań, Mar­
cina 16/17. 4350

Studenci! Skrypty — prace 
przepisuje — powiela. Ju­
szczak — Biurd Podań, Mar­
cina 16/17, .4351

Kosztorysy plany oszacowanie
szkód remont wykonuje tanio 
inżynier Oborski, Nad Wiers- 
bakiem 15. 3951

Biuro Budowlane Konieczny & 
Órwąt, Grunwaldzka 125 opra­
cowuje kosztorysy i wnioski 
pożyczkowe. 4297

Drogerzyścit „Kłeinoł” każdej 
ilości wszelkie numery. Sza­
marzewskiego 30 m. 11. 4244

Przyjmuję swetry do pracy. 
Półwiejska 38a m. 17. 4467

Przymusowy Cech Fryzjerów.
Zebranie odbędzie się w po­
niedziałek, 27 bm., o godz. 18 
(Wddawn. sali Jąrockiego), ul. 
M*ztalarska Sa, 4411

Letniska na leśniczówce z 
1 tnies. utrzymaniem poszuku­
ję. Oferty z podaniem warun­
ków „Głos Wielkop.” nr 4408.

r Zapowiedzi

Urząd Stanu Cywilnego w Sta­
rym Mieście, pow. konińskie­
go. Spis zapowiedzi nr 119/45. 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. robotnik 
rolny Marian Piekarzewicz, 
kawaler,, zamieszkały w Gaju, 
gm. Gosławice, pow. Konin, 
a poprzednio w Neuhaus- 
Leitzkau, powiat Jerichow 
(Niemcy), syn. robotnika Ju­
liana i jego źonv zmarłej 
Weroniki z domu Tralewska, 
urodź, dnia 25, 3. 1^17 r. 
w Łężynie, pow. Koninr2. ro­
botnica rolna Kazimiera Stroi- 
wąs, panna, zamieszkała w 
Liścu Małym, gin. Stare Mia­
sto, pow. -Konin, a poprze­
dnio w Nettfeaus-Łeiizfeau, po­
wiat Jerichow (Niemcy), córka, 
rolnika Józefa i jego żony 
Rozalii z domu Kazimierczak, 
urodź, dpia 24. 3. 1917 r. w 
Liścu Tdałym, pow. Konin — 
chcą , zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno: w gmi­
nach Sińre Miasto i Gosławi­
ce oraz w gazecie „Głos Wiel­
kopolski”. Stare Miasto, dnia 
27 lipca 1945 r. Urzędnik sta­
nu cywilnego (w zast.) Wł. 
Sikorski. ' 4488

Spis zapowiedzi Nr 109/1945, 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. robotnik 
rolny Marcin Grześkowiak, 
nieżonaty, zamieszkały w Ko- 
łacinie gminie nr 31, powiat 
śreipski, syn zmarłego robot­
nika rolnego Jakuba Grześko­
wiaka, ostatnio zamieszkałego 
w Kołacinic gminie, powiat 
śremski, i tegoż małżonki 
Stanisławy Grześkowiak, z do­
mu Kaczmarek, zamieszkałej 
w Kołacinie gminie/ nr 31, po­
wiat śremski; 2. robotnica rol­
na Weronika Rusek, nieza­
mężna, zamieszkała v/ Koła-1 
cinie gminie nr 31, pow. śrem­
ski, córka rolnika Jana Ruska 
i tegoż małżonki . Marianny 
Rusek z domu Kujawa, oboje 
zamieszk. w Koźminie, powiat 
turecki — chcą zawrzeć zwią­
zek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w 
Kołacinie, Książu Wlkp. U w 
„Głosie Wielkop.” — Książ 
Wlkp.. dnia 16 sierpnia 1945. 
Urzędnik stanu cywilnego (w 
zast.); Banaszyńska. 4406

Wo!me 3oka?e

Willa, 10 pokoi, mały remont, 
do wynajęcia. Oferty: \,Głos 
Wielkopolski* nr 4485.

Sssika Joisaiu

Poszukuję sklepu w/śródmie­
ściu za'zwrot remontu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski" nr 4383.

Poszukiwania

Kto może udzielić informacji 
o Edwardzie Króliczaku, ostat­
nio przebywającym Gross-Ro- 
sen — Dyheniurt, nr 30790, 
bl. 8? K ‘diczak? Krajewice. 
p. Gostyń . Wielkp.). 427S

Maszyna do szycia, zegar sto­
jący i szafa.' Krasińskiego 4 
m. 1. 4473

Sok malinowy surowy poleca 
St. Szulczyństti — Wytwórnia 
esencyj --owocowych, Poznań, 
ul. .Woźna 13. 4481

Maszynę do szycia —? szafę 
do rzeertr — łóżka —. rower, 
Lodowa 18 m. 3. 4432

Poszukuję pokoju z kuchnią 
zaraz ewentualnie odstępne. 
r,Głos Wielkopolski” nr 4279.

Poszukuję pilnie 2 do 3 po­
koi z kuchnią z meblami lub 
bez za dobrą zapłatą ewtl. 
pokryję koszty remontu. — 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
nr 4312.

Każdego, kto się spotkał w 
więzieniach łub obozach nie­
mieckich z zaginionym bez 
wieści -magistrem farm. Je- 
rzyyn Jasińskim x Rakoniewic, 
wywiezionym przez gestapo w 
grudniu 1939 — proszą rodzice 
o wiadomość do apteki w 
Rakoniewicach. Zwrot kosz­
tów. k 81

Piicer z niewoli poszukuje po­
koju umeblowanego, niekrępu- 
jącego. Pobyt nic stały, jedy-

_ . nie 2—3 doi w tygodniu.
tanio. Póznań-Zegrze, Ostrów- | Oferty: „Głos Wielkopolski” 
ska 17 — fabryka papy. 4438 nr 4409.

SypialRa dębowa jednoosobo­
wa, stół mahoniowy, szafa, 
umywalka, wieszak, krzesła —

Kto udzieli informacji o mężu 
Adolfie Śledziewskim, lat 39, 
z Korca, pow. Równo, który 
zaginął podczas powstania 
warszawskiego, i o córce Ja­
dwidze, lat 12, która zginęła 
w Krzyżu z transportu uda­
jącego się w kierunku Staro- 
grodu w dniu 18 maja br. i o 
Anieli Głowackiej współ towa­
rzyszce podróży. Zofia 81e-- 
dziewska, Starogród, ul. Gen. 
Roli-Żymierskiego 11, I ptr., 
lewo, Stołówka. k 76

Lista zapowiedzi nr 9/45. 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. Zającz­
kowski Stefan, mistrz stolar­
ski, stanu wolnego, wyznania 
rzymsko-katolickiego, urodzo­
ny dnia 11 grudnia 1909 w 
Brodach, powiat Lwów, dawn. 
zamieszkały w Brodach, po­
wiat Lwów, obecnie zamiesz­
kały we Wschowie, ul. Kom. 
Wasilewa nr 3?, syn murarza 
Jana Zajączkowskiego i żony 
jego Julii z domu Sawaryń- 
ska, zamieszkałych we Wscho­
wie, ul. Berwińskiego nr 2; 
2. -Zięba Helena, bez zawodu, 
stanu wolnego, wyzn. rzymsko­
katolickiego, urodzona dnia 
24 marca 1924 r; we Lwowie, 
dawn. zamieszkała w Brodach, 
powiat Lwów, obecnie za­
mieszkała wc Wschowie, ul. 
Berwińskiego 2, córka zmar­
łego mistrza piekarskiego Jó­
zefa Zięby, ostatnio zamiesz­
kałego w Brodach i żony jego 
Józefy z domu Kaliczak, za­
mieszkałej we Wołowłe, pow. 
Rawicz — zamierzają zawrzeć 
związek małżeński. Obwie­
szczenie zapowiedzi ma nastą­
pić w Zarządzie Miejskim we
Wschowie i w czasopiśmie 
„Głos Wielkopolski” w Po­
znaniu, Wschowa, dn. 3-go 
sierpnia 1945. Urząd stanu cy­
wilnego —. Owczarski, k 82
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łych w Śremie; 2. bez zawodu 
Józefa Antkowiak, niezamęż­
na, zamieszkała w Śremie, ul. 
Młyńska nr 6, córka robotni­
ka kol. Ignacego Antkowiaka 
i jego żony Marianny urodź. . 
Bartkowiak, zamieszkałych w 
Śremie — chcą zawrzęć zwią­
zek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w 
Zarządzie Miejskim w Śremie 
oraz jednorazowo w gazecie 
„Głos Wielkopolski” w Po­
znaniu. Śrem, dnia 16 sierp­
nia 1945 r. Urzędnik star, a 
cywilnego (w zast.): Sroczyń­
ski. 4426

Spis zapowiedzi Nr 93/1945. 
Zapowiedź. Podaje się dó ogól­
nej wiadomości, że 1. robotnik 
Ludwik Nowak, stanu wolne­
go, zamieszkały w Gostyniu, 
ul. Graniczna 15, poprzednio 
od 8. 6. 1940 do 18. 5. 1945 
w Chrlstianstadt, syn robot- - 
nika Jana Nowaka i iego żony 
Katarzyny urodź. Zalewska, 
oboje zamieszkałych w Gosty­
niu; 2, Zofia Tomczak, stanu 
wolnego, bez zawodu, zam. 
w Gostyniu, ul. Dobramyśl 
nr 14, od urodzenia córka 
robotnika Stanisława Tom­
czaka i jego żony Elżbiety 
urodź,. Wędzonka, oboje za­
mieszkałych w Gostynia 
chcą zawrzeć związek mał­
żeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Go- 
styniu-miasto i w „Głosie 
Wielkopolskim”. Gostyń, dnia 
17 sierpnia 1945 r. Urzędnik 
stanu cywilnego fw zast.): 
Mrowiński. 4439

Spis zapowiedzi Nr 64/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że 1. robotnik, 
Jan Łączny, kawaler, zamiesz- 
kały- w Mogilnie, poprzednio 
w Wainsdorf, powiat Lieben- 
werda (Niemcy), syn zmarłego 
robotnika Szczepana Łączne­
go, ostat. zam. w Marcinko­
wic, pow. Mogilno, i tegoż 
małżonki Joanny z Górnych, 
zam.- w Mogilnie; 2. bez za­
wodu Józefa Pisalska. panna, 
zamieszkała w Mogilnie, Ry­
nek 13, córka rolnika Józefa 
Pisalskiego, zamieszkałego w 
Inczewie, pow. Sieradz, i te­
goż małżonki Jadwigi z domu 
Wojda, zamieszkałej-w Incze- 
■\vie, pow. Sieradz — chcą za­
wrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi nastą­
pić winno w mieście Mogilno 
i w gazecie „Głos Wielko­
polski”. Mogilno, dn. 9 lipca 
1945 r. Urzędnik stanu cywil­
nego (w zast.): Wł. Driesen.

k 78

Spis zapowiedzi Nr 112/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, źe 1. kanonier, 
robotnik, Franciszek Szew­
czyk, nieżonaty, zamieszkały 
5 pułk zapasowy artylerii, 
poczta poi. nr 93562/L, syn 
robotnika Stanisława Szew­
czyka i jego żony Marcjanny 
urodź. Noskowiak, zamieszka-

Urząd Stanu Cywilnego Obór- 
niki-Północ. Zapowiedź. Po­
daje' się do ogólnej wiadomo­
ści, źe 1. Konrad Krause, ka­
waler, rzeżnik, zamieszkały 
w Maszewie, pow. Nowogród, 
syn zmarłego stolarza Bernar­
da Krause i tegoż żony He­
leny urodź. Hona, zamieszKa- . 
łej w Tokale Wybudowania, 
powiat Kartuzy; 2. Klara Mał­
gorzata Olech, nanna, bez za­
wodu, zamieszkała w. Ludo- 
mach, powiatu obornickiego; 
obecnie Maszewo, pow. Nowo-' 
gród, córka rolnika Jana Ole- 
cjia i tegoż żony Teodozji 
urodź. Garstecka, zamieszka­
łych w Ludomach — chcą xa* 
wrzeć związek małżeński,^Ob­
wieszczenie zapowiedzi winno 
nastąpić w gromadzie Ludo- 
my, Zarządzie Gminnym Obor­
niki-Północ i w czasopiśmie 
„Gł. Wielkopolski”. Oborniki, 
dnia 17. 8. 1945 r. Urzędnik 
stanu cywilnego — Tomalik.

4477

Spis zapowiedzi Nr 179/1945. 
Zapowiedź. Podaje się do ogól­
nej wiadomości, że l. roboto:k 
Stanisław Gardecki, samotny, 
zamieszkały w Bismarkshohe, 
nowiat Głogów, przedtem w 
Einsiedl (Niemcy), syn urzęd­
nika kolejowego Piotra Gar- 
deckićgo i jego . żony Rozalii 
z domu Matust, o niewiado­
mym miejscu pobytu; 2. Szczę­
sna Marianna Markiewiczów- 
na, samotna, bez zawodu, za­
mieszkała "w Jarocinie/Ciświca, 
przedtem w Einsiedl (Niemcy), 
córka ślusarza kolejowego Sta­
nisława Markiewicza i jego 
żony Stanisławy z domu Kacz- 
markówny, zamieszkałych w 
Jarocinie/Ciświca — chcą za­
wrzeć związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi winno 
nastąpić w Zarządzie Miejskim 
w Jarocinie, Zarządzie Miej­
skim w Noskowica^h (Żarko- 
wie) oraz w czasopiśmie „Głos 
Wielkopolski”, Jarocin, dnia 
14 sierpnia| 1945 r. Urzędr:k 
stanu cywilnego (w zast.): 
Piętka. 4479
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